Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu 
dzia z wyjątkiem dni poświątecznych, 
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CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 5 sierpnia 1918. 


Sytuacya wojenna. 


Dla oceny sytuacyi wojennej ważne 
jest nietylko to, eo dzieja się na froncie. 
Nisə należy go bowiem traktować jakby ja- 
kiejś abstrakcyi — w oderwaniu od reszty 
Świata, Wzajemne oddziaływanie na siebie 
linii bojowej i kraju w głębi, owego prze- 
stworzą, z którego front wykwita niejako, 
jest rzeczą jasną nawet dla najmniej uwa- 
żnego obserwatora. 


Nastrój i siła frontu zależy oczywiście 
od tego, jak go zasila się z głębi poza nim 
leżącaj. I to nietylko pod względem mate- 
ryalnym. Nastroje bowiem kłębiące się poza 
frontem przechodzą echem swem na wal- 
czące szeregi, podniecając je lub przygnę- 
biając. 

To też chcąc ocenić sytuacyę wojenną, 
nie wolno zamykać oczu na zjawiska ukazu- 
jace się poza Żelazną ścianą dział i karabi- 
nów. O ile są one istotne, znamienne, to 
często ną ich podstawie wnioskując, docho- 
dzi się do wyników mniej lub więcej od- 
miennych, a jednak prawdopodobniejszych 
od tego, eo nasuwa na myśl przebieg walki. 

Takiem, właśnie bardzo wymownem 
zjawiskiem jest falowanie prądów pacyfisty- 
cznych w Anglii — tej Anglii, która po- 
przysięga nieustannia wojag do ostatka. 
A ten „ostatek“ ma być udziałem mocarstw 
centralnych, zwłaszeza Niemiec — jako osta- 
tni dzień władztwa ich nad światem i prze- 
możnej potęgi. 

Nie wszyscy jednak w Anglii są równie 
zawzięci. Są i tacy, którzy poprzestać by ra- 
dzi na pokoju zaszczytnym dla stron obu i 
utrzymują, że wogóła pokój byłby rzeczą 


A. L. 
List wielkiej artystki, 


(Dokończenie). 


Ztąd mogą powstać dziwna komplika- 
cyo, Przytoczę tu wypadek, na który patrzy- 
łam własnemi oczyma. Znałam pewną mło- 
dziutką artystkę, stworzenie obdarzone nie- 
zwykłym czarem i powołane istotnie do rze- 
czy wielkich. Rodzice tego biedactwa, ludzie 
niemajętni, przez szereg lat odmawiali sobie 
i swoim poprostu wszystkiego, by umożliwić 
tej „nadziei rodziny“ kształcenie się zagca- 
nicą. Nie więc dziwnego, że gdy nareszcie 
doszło do debiutu, wzruszenie panowało tam 
tak wielkie, jak w rodzinie wieśniaczej, gdy 
syn, młody ksiądz, odprawia swą pierwszą 
Mszę świętą. Widząc, że rozczulenia te bar- 
dzo źle wpływają na usposobienie debiutantki, 
która potrzebowała nadewszystko spokoju, 
wymogłam na rodzicach staruszkach, by nie 
byli wcale w teatrze na pierwszem przed- 
stawieniu. Oczywiście, czemu się znowu zbyt 
dziwić nie można, nie dotrzymali przyrzecze- 
nia. Więc gdy debiutantka, która trzymała 
się zrazu doskonale, w czasie odśpiewania 
ważnej aryi spostrzegła nagle w ciemnej 
przepaści widowni ową lożę gdzieś tam w 
górnych piętrach teatru, w której siedzieli 
„najdrożsi*, stało się nieszczęście. Oto arty- 
stka uprzytomniła sobie w jednym krótkim 
momencie całe znaczenie swego występu i 
dla siebie i dla tych wszystkich, co siedzieli 
tam ściśnięci, skupieni i w niepokoju, prze- 
jęci chwilą obrachunku za tyle lat wysiłków, 


korzystniejszą, niźli dalsze przewlekanie 
wojny. 

Do tego obozu — wiadomo — należy 
lord Lansdowne; więcej nawet: on jest nie- 
jako głową wyznawców umiarkowania, Swie- 
ż0 — z okazyi rocznicy wybuchu wojny — 
przemówił znowu w liście wystosowanym 
do swych stronników, wolnym od niegodnego 
defetyzmu, ale bądź co bądź sprowadzającym 
kwestyę pojednania dwu obozów nieprzyja- 
cielskich na grunt umiarkowania i owianym 
wiarą w możliwość rozstrzygnięcia wedle 
przykazań słuszności. 

Nie wolno ustawać w energii — pisze 
lord — chociaż z każdym dniem są one cięż- 
sze. O przyjęciu pokoju niezaszczytnego nie 
może być mowy, ale byłoby zbrodnią prze- 
wlekać wojnę chociażby o dzień jeden poza 
granicę konieczności, t. j. poza chwilę, gdy 
ukaże się możliwość zawarcia pokoju, 

Mowę premiera z 17 stycznia b. r. o ce- 
lach wojennych uważa ogół angielski za roz- 
strzygającą. Ale ten sam ogół zapytuje, czy 
nie można nawiązać żadnego „omawiania*, 
zanim mocarstwa centralne oświadczą, iż go- 
dzą się na żądania entente'y. 

Pewien błysk lepszych nadziei ukazuje 
się Lansdowne'owi w oświadczeniu premiera 
złożonem wobec deputacyi kanadyjskich so 
cyalistów, że jeszcze raz weżmie pod rozwa- 
gę ostatnie zdarzenia. Dalej kładzie Lans- 
downe wielki nacisk na mowę Wilsona z 4 
lipca, Nabrała ona tem większego znaczenia 
z chwilą, gdy Lloyd George natychmiast i 
jak najgoręcej akceptował zawarte w niej i- 
deje, oświadczając, iż Mocarstwa centralne 
mogą natychmiast uzyskać pokój, skoro tylko 
zgodzą się na żądanie prezydenta Stanów. A 
mowa Wilsona mie była wyłuszczeniem wa- 
runków pokojowych, jeno szerokiem opisa- 
niem tego, czego życzą sobie alianci. 

Lord Lansdowne nie twierdzi, jakoby 
już istniały warunki umożliwiające akcyę po- 
kojową. Ma jednakże wiarę, dopatruje się o- 
znak wskazujących na to, iż w najbliższej 
przyszłości może sytuacya ułożyć się przy- 
chylnie dla nawiązania porozumienia. A każdą 


niepewności i walki... I cóż się stało? Jak 
z pod ziemi wysunęło się takie chytre za- 
czajenie, takie chwytające za gardło uczucie 
i.. dziewczyna przy otwartej scenie straciła 
ton, zachłysnęła się łzami i niedokończyła 
aryi. Debiut przepadł i artystee stała się 
krzywda niepowetowana. Do dziś dnia z drże- 
niem myślę o tej chwili, gdy biedactwo, w 
garderobie, wijące się w mych objęciach z bolu, 
powtarzało ciągle: „Boże, przecież to oni 
winni, oni, którzy mi dali wszystko*, 
Widzisz więc przyjacielu, przez jakie 
to nastroje można przechodzić na scenie. 
A mówię to, bom i ja sama doznała czegoś 
bardzo podobnego. Tam u was nie miałam 
już przed sobą owej banalnej widowni, do 
jakiej przywykłam, tego obcego mi zbioro 
wiska, który spędzone przypadkowo, żąda za 
swe drogie pieniądze wrażeń i dziękuje za 
nie po swojemu, bijąc oklaski i rycząc jak 
stado muflonów. Nie przyjacielu. Wasze o- 
klaski i rzueanie mi do stóp przez was wią- 
zanki kwiatów czyniły na mnie prawdziwe 
wrażenie, Z tych owacyj, któremi dziękowa- 
liście mi za śpiew, spływało mi do serca 
uczucie tak żywe, tak rzeczywiste, jak pierw- 
sze dziecinne wzruszenia, Wszak... przebie- 
gając oczyma tę falę ludzką dostrzegłam w 
niej więcej może sercem niź oczyma, dawne, 
znajome twarze! Czy uwierzysz, że byłam 
bardzo, bardzo wzruszona! Odezwało się to 
we mnie niby nagle wzbudzone wspomnie- 
nie. W tym stanie byli przecież tacy, co 
patrzyli kiedyś na mój pierwszy występ w 
skromnym teatrzyku ma ulicy Zacisznej... A 
potem także, w czasie tej uczty, którą urzą- 
dziliście ma moją cześć po przedstawieniu, 
gdy pytałeś mnie, czemu się zamyślam... To 
nie było zmęczenie, ach nia! To był smu- 
tek. I gdy wy, bawiliście się wszyscy w ko- 


Rok 108. 


Ceny ogłoszeń (anonsów) kupieckich, osób 


| 
prywatnych it. p.: Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego 


miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal. 
Nadesłane po 1 kor., kronika ('50 kor., za 
wiersz 4 łamowy lub jego miejseee miary petitowej. 
Ogłoszenia władz rządowych: autonomicznych 
po 30 hal, tabelaryezne i liczbowe po 40 kal. za 
wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce. 
Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 


| Towarzystw asekuracyjnych ubezpieczeniowych it. p. 


po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego 
miejsce. 

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracya 
Lwów Pedwale i. 3, ogłoszenia 


sposobność po temu — są słowa Lans- | nie wojska gen. pułk, bar, Pfianzera-Baltina 
downe'a — należy z naszej strony rozumnie | prac naprzód w pościgu doszły tuż blisko 
spożytkować, aby nieprzyjacielowi dać moż-| linii Fieri-Berat. Dalej na wschód w dolinie 


ność okazania, czy szczerze myśli o pokoju. 
I należy jasno zdać sobie sprawę z różnicy 
pomiędzy chwilowemi wymaganiami a nie- 
zmiennymi eelami wojskowymi. 

Lord Landsdowne kończy wyrazami 
przeświadczenia, iż chwila obecna jest dla 
sprawy pokoju szczególnie doniosła. Alianci 
bowiem udowodnili sukcesami ma polu wal- 
ki, że uczucie, które nimi włada, nie dopu- 
szeza żadnych wątpliwości co do tego, czy 
zdecydowani są wytrwać w walce na śmierć 
i życie, jeśli życzyć sobie będą dalszego trwa- 
nia wojny. 

Taki jest ogólny zarys listu lorda Lans- 
downe'a. Niepodobna odmówić mu poważne- 
go tonu, dobrze przystosowanego do powagi 
sprawy. Niema tam ani pogróżek, ani zwa- 
lania winy na stronę przeciwną, ani też z 
drugiej strony niema owego fantazyowania 
w duchu pacyfistycznym, jakie za najszko- 
dliwsze uważać należy dla sprawy pokoju. 
List owiany jest jodynie godnem poczuciem 
dumy narodowej, nie sprzecznej wszakże z wy- 
maganiami trzeźwego rozsądku i umiarkowa- 
niem. Jeśliby takie stanowisko zająć chcieli 
wszyscy mężowie stanu w obozie mocarstw 
zachodnich, okazałoby się, że droga do pu- 
koju nie jest do tego stopnia zatarasowana, 
jak się wydaje powszechnie. 


Austro - węgierski biuletyn wojenny. 
Wiedeń, 2 sierpnia. Urzędowo ogłaszają 
dnia 2 sierpnia: 
(Z włoskiego teatru wojny). 


Czynność atakowa w wielu miejscach 
była znaczna. W Judykaryach, pod Bezecea, 
na południowy zachód od Assiago i na po- 
łudnie od Quen udaremniono zwiady włoskie. 


(Z albańskiego teatru wojny.) 
Po obu stronach zakrętu rzeki Seme- 


mywałam łzy. Bo wśród tych wykwintnych 
potraw i win kosztownych przypomniało mi 
się nagle, jak to niegdyś po owych pierw- 
szych moich występach powracałam do skrom- 
nego pokoiku, gdzie mieszkałam wtedy z mo- 
ją matką i jak obie zjadałyśmy wspólną ko- 


lacyę... biednego, wędzonego śledzia, kupio- | 


nego po drodze w sklepiku, 

A teraz posłuchaj, eo ci powiem. Gdy 
po takim ubogim posiłku kładłam się do 
łóżka, moje senne marzenia o sławie sięgały 
o wiele mniejszych szezytów, niż te, które 
mi dało życie. Mimo to taka byłam szezę- 
śliwa! A dzis.. po tej waszej uczcie, w ten 
wieczór, eo był przecie blaskiera mego try- 
umfu, ja, której imię było w tej chwili na 
ustach całego miasta, znalazłszy się w sa- 
motności w mym pokoiku hotelowym, ja, 
wielka tryumfatorka.. płakałam jak dziecko! 

I zapewniam cię, że były to łzy nej 
rzewniejsze ze wszystkich, łzy żalu za tem, 
co już nigdy powrócić nie może. 

Ileż przemyślałam tej nocy, nie usnąw- 
szy do bladego świtu! Patrzałam na ciche, 
uśpione miasto, jak na bliską islotę, odna- 
lezioną przypadkiem po długiem błąkaniu się 
wśród błędnych dróg. Poczęły odzywać się 
we mnie nispodziane uczucia, jakby zrywa- 
jące się z pod nóg zaczajone ptaki, Wpół 
wyrażnie wysnuło się z zadumy pragnienie 
odnalezienia po tułaezce życia cichego kąta 
wśród swoich! Ocknęłam się z tych zadu- 
mań z przerażeniem... Wszak takie myśli, 
to.. pierwsze zwiastuny smutnej jesieni 
życia, 

Tak powitała mnie rodzinna ziemia 
moja. 

Za to, że nie dawszy mi nie skazała na 
długą tułaczą dolę, za to, że jej nigdy i ni- 


ło mnie tak wesoło, ja siłą woli powstrzy- | gdzie kochać nie przestałam, wywdzięczyła 


górnego biegu Dewoli i na towarzyszących 
jej wzgórzach nasze waleczne bataliony Ba- 
potkały na gwałtowny opór. Kilka punktów 
oparcia wzięto szturmem. Wróg i tam teraz 
ustępuje. 

We walksch ostatnich dui bosn, herceg. 
batalion strzelców polowych nr. 8 szezegól- 
nie się odznaczył. Z pośród innych dzielnych 
wojsk dotychczasowe doniesienia podnoszą 
bośn -herceg. batalion strzelców nr. 2 i od- 
działy pułków bośn. 7, austr. posp. ruszenia 
32 i węg. posp. ruszenia nr. 4 jakoteż ba- 
terye pułków artyleryi górskiej 5 i 18. 

Szef sztabu generalnego. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 2 sierpnia. Biuro Wolffa o- 
głasza. Wielka kwatera główna dnia 2 sier- 
pnis. 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Grupa wojsk księcia Ruprechta: 
Czynność działowa odżyła wieczorem w wie- 
lu miejscach. Znaczna czynność wywiadowczą 
w Ciągu nocy. 

Grupa woisk niemieckiego Na- 
stępcy Tronu: Między Soissons a Fere-an- 
Tardenois wróg wczoraj prowadził dalej swe 
daremne natarcia. Po ich odparciu i po u- 
przątnięciu pola z wczorajszej bitwy, w ciągu 
nocy w wielkiej bitwie straży tylnych prowa- 
dziliśmy dalej planowo nasze ruchy. Silna 
walka poprzedziła natarcia nieprzyjacielskie, 
które ruszyły przedpołudniem przeciw nasze- 
mu frontowi po obu stronach Villemontoire. 
Po południu rozpostarły się one aż do obsza- 
ru na południe cd Hartennes. Odparto je 
przed naszemi liniami, po części w walce 
z bliska. Bez większego zysku terenu nie- 
przyjaciel tam znowu poniół zupełną porażkę, 
Wprowadzając w bój jak największe siły an_ 
gielskie i francuskie dywizye wczesnym ran, 


micie ni wos a O OO OZ RZE H 


mi się wycisnięciem łez, najsmutniejszych, 
jakie przelałam w życiu! 

Zrozumiesz teraz, dlaczegom powinna 
była odmówić sobie tej podróży, raczej uni- 
kać skrzętnie tych drogich i okrutnych miejsc, 
dlaczego nawet lepiej mi było zapomnieć o 
ich istnieniu Bo z nich powiał na mnie po 
raz pierwszy zimny chłód rzeczywistości i 
zisruł cień na słoneczność mego istnienia, 
Bo tam dopiero, odnalazłszy ową nić, co wią- 
że początek życia z jego końcem, ujrzałam 
się nagle o wiele, wiele bliżej kresu tej dro- 
gi, niż dotąd myślałam. 

A ja chcę jeszcze żyć i kocham w so- 
bie to pragnienie, za to właśnie, ża w niej 
zachowała się jeszcze cała istota i treść mej 
młodości. Pragnę żyć i muszę uwierzyć, że 
to, co od was wywiozłam, jest tylkc jakąś 
lokalną chorobą, z której winnam się leczyć 
czemprędzej. Leczę się więc tutaj z tej dzi- 
wnej choroby, tu, gdzie waszym szarym i 
smutnym obrazom przeciwstawiają się orgie 
blasków słonecznych i życie fal morskich. 
W gronie subtelnych i zmysłowych ludzi po- 
łudnia spędzam dnie i wieczory wśród upaja- 
jących, wiecznie nowych rozrywek, któremi 
staram się zgłuszyć echa, co z waszych stron 
aż tu za mną przybiegły. A gdy czasem 
odezwą się one głośniej, jak nagle zerwane 
wichry, wówczas rzucam wesołe grono i gdzieś 
z samotnej skały patrzę w ruchliwą toń mo- 
rza. I wtedy schodzi na mnie cicha ulga. 
Bo wydaje mi się wówczas, że wieczność nie 
musi być straszna, jeśli jest w niej piękno i 
życie tak bujne, jak w toni morza i jeśli 
trwzsją one tak wiecznie, jak toń morza jest 
nieskończona... 


kiem ruszyły do ataku z linii na północ odj 
Grand Roncy — Fere- en-Tudenis. 

Po obu stronach od Beugneux ich sa- 
mojazdy pancerne zdołały poza naszą pierw- 
szą linią dotrzeć do WZĘÓTZ DA północ od tej 
miejscowości. Tam nasza artylerya koinpiet 
nie ich zniszczyła. Po zaciętej waice złania- 
no też ataki piechoty nieprzyjaciclskiej 
północnych stokach. 

Także popołudniu sdpariiśmy krwaw: 
wznowione ataki cieprzyjaciela, Między Čr 
maille a Fere en Tardencis załamały się już 
przed naszemi liniami bardzo silna aiak: 
piechoty nieprzy jacielskiej i automobilów pan 
cernych. Między Fere eu Tardenoia a lasom 
Menuer nieprzyjaciel dokonał ataków piech. - 
ty tylko na północ oć Uiergas. Atski te od- 
parliśmy. Na reszsie frontu panował spokćj 

W Szampanii stoezyliśmy pomyślne dla 
nas walki w przedpolu na połudeie od Fici 
telburge i na wschód od Swippes. Na pół. 
noeny zachód od Pertkes w lokalnym ataks 
wyparliśmy nieprzyjaciela z linii przednich i 
odparliśmy częściowo ataki nieprzyjaciela Ra 
północ od le Mesryl. 

Grupa wojsk gen. Gallwitza i 
ks, Alberta: Pomyślne walki piechoty ea 
zachód cd Mozeli nad Selle. 

Wezoraj zostrzeliłiśrzy 14 pe 2 
nieprzyjacielskich i cztery balony na uwięzi 
Kapitan Berthold odniósł 40 zwycięstwo. 

Nasi lotnicy rozwinali w nocy bardzo 
energiczną działalność i między innemi zni- 
szczyli za pomocą bom» wielki francuski 
magazyn amunicyi aa półnee od Chalons, 

Pierwszy generalsy kwatesmistrz 
Imdendorf 


Komunikat wieczarny. 


Biuro Wolffa ogłasza dnia 2 sierpnia 
wieczorem: Na froncie bojowym odparto li- 
czne wypady nieprzyjaciela. 


Przygotowania do przerwania franci- 
skiej ofenzywy. 
Korespondent dziennika Secolo z fran- 
cuskiej kwatery głównej przygotowuje opinię 
publiczną na pow przerwanie francuskiej 
ofenzywy. Æ% oczyszczeniem linii Marii 
z wojsk iepzyjcilskich zadanie Focha na 
tym odcinku frontu: zostało poniekąd speł 
nione. Dalsza ofenzywa na innych odcinkach 
wymagac będzie dopiero nowych przygoto- 
wań w wielkim stylu. 


2 


Ususięcie generała Duchesne. 


Pediug informacyi Baseler Nachrichten 


i 


został generał Duchesne, który dowodził ar- ; 


mia franeuską za Chemin des demes, usu- | 


nięty z liczby kemendantów wojsk. Prawdo- | 


podobzie PORCJE: u nsucięcia go stała sisi 


jswego mienia na cele dobroczynne, w pesia- 
į daniu rządu bolszewickiego. 


nokewania pokojowe z Fimlandyą. 


Rossyjska komisya dla rokowań poko- 


francuska kiska na tym cdeinku bojowym. | jowych z Ficlondyą, udaje się niebawem do 


Gstrzeliwanie Dunkierki. 


Do Matin telegrafują: W nocy na 26 
lipca przeleciały niemieckie samoloty Rad 
Dunkierką, obrzucając miasto 60 bombani 
najcięższtgo kalibru, które wyrządziły zna- 
czne szkody rzeczowe. 

W dniu 28 lipca rozpoczęło się ostrz: - 
liwanie Dunkierki z działa dalekonośnego. 


W oczekiwaniu niemieckiego odwetu. 


Sprawozdawca wojenny New-York He- 
ralda na froncie zachodnim przepowiada po- 
tężny niemiecki przeciwatak na, linii Soi- 
sons-Jaulgonne. Niepodobieństwem jest prze- 
widzieć z góry wyniku tej olbrzymiej walki, 
która najprawdopodobniej tam się rozwini: 
Szaleństwem byłoby mieć nadzieję, że ro:- 
strzygające zwycięstwo koalicyi na zachodzie 
jest już bliskie. Niemey posiadają jeszcze 
bardzo znaczne rezerwy i z pewnością weze- 
śniej czy później przedsięwezmą nową, na 
szorokie plany zakrojoną ofenzywę, 


Atak iotniczy na Rouen i Havre. 


Z Paryża telegrafują: W nocy z 31 
lipca na 1 sierpnia samoloty nieprzyjaciel- 
skie przelecisły ponad miastami Rouen i Ha- 
vro. W Havrze jedna osoba zginęła, cztery 
odniosły lekkie obrażenia. W Rouen nie było 
żadnej ofiary. 


Komunikat turecki. 


Główna kwatera turecka donosi 31 li- 
pea: Front palestyński: Działalność 
bojowa nieznaczna. Ataki tureckich patroli 
uwieńczone zostały pojmaniem jeńców. 

Dardanelle: Augielski samolot wpadł 
w ręce tureckie. Załoga jego (dwu angiel- 
skich oficerów) dostała się do niewoli. 

Na innych frontach nie było wydarzeń 
o większem znaczeniu. 


Testament zamórdowanego cara. 


Podług informacyj prasy angielskiej, 
znajduje się testament zamordowanego cara, 
w którym Mikołaj II. zapisuje większą część 


= 


Berlina. 


Stan rzeczy w Wladywastoku. 
Z Władywostoku donoszą pod datą 29 


lipca: Sprawa ogłoszenia w Wiadywostoku 
stanu oblężenia, 
gnięta. 


Ofenzywa niemiecka w Ressyi. 


Biuro Reutera jest zdania, iż wojska 
niemieckie w północnej Rossyi przejdą pre- 
wdopodobnia wraz z Finlandy na południe 
cd Murmania do ofenzywy, zwróconej prze- 
ciw wojskom koalispi, 


czy robotnicy przeciw pakojowi 


SBE 


porszuninwawoz 


Na zerca dzeniu del-gatów angielskich 
związków robotniczych przyjęto rezolne A 


nie jest jeszcze rozstrzy- przeciw pozojowi porozumiewawczo, robo 


tnicy nie ścigrpią „pokoju bez zabezpieczen 


Ubiegłej nocy bolszewicy napadli xa | trwałego pokojů; a to stać się może tylko 


dyrektora urzędu telegraficznego i strzeliw- 
szy do niego, ciężko go ranili. Sprawcę are- 
sztowano. Inni urzędnicy telegrafu znajdują 
się również w niebezpicczeństwie. 

Bolszewicy przy wyborach do Rady | 
miejskiej zyskali 54 mandatów na 101. Bu - 
mistrz wiec będzie wybrany z ich łona, a 
sojusznicy znajdą się w tem niemiłem poło- 
żemiu, że staną wobec Rady miejskiej, w 
której bolszewicy paki” mieli władzę. 


S3 zamordowaniu Eichherna. 


Z Kiowa donoszą, że onegdaj o godz, 
10 rano vdbyło się nsbożeństwo żał bna za 
spokój duszy. zabitego marszałka polnego 
Eichhorna i jego adjutanta kapitana Dres 
slera. 

Przybyli na nie między innymi: hetman 
Skoropadskij z żoną, ministrami i oficerami, 
ambasador niemiecki Mumm z członkami 
delegacyi niemieckiej na Ukrainie, przedsta- 
wiciele delegacyi austro - węgierskiej i inni. 

O godzinie 9 wieczorem wyruszył po- 
chód żałobny z domu żałoby i głównemi uli- 
cami przeszedł na dworzec kolejowy. 


Sprawa murmanska. 


Poseł Stanów Zjednoczonych w Mo- 
skwie, Francis, wysłał do dep'rtamestu sta- 
nu sorsw zagranicznych telegram, w którym 


! 
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w razie zupełnego zniszczenia Hvhenzollernów. 


| O dostawę surowców po wejnie. 


| W Londynie utworzone stała komis; 


|gabinetawa, złożeną ministrów bandit 
ppa imysłu i robót publicznych. be zadu 
| niem jest postaranie się o dostawy surowców 


po wojnie 


% 


Sukcesy łodzi podwodnych. 


| Amerykański departament marynarki 
podzie do wiadomości, że niemiecka lód) 
podwodna zatopiła barke portugalską w od» 
|daleniu 550 mil od wybrzeża atlsntyckiego 


| Powołanie pod broń we Francyi. 


Izba posłów 358 głosami przeciw 60 
uchwaliła powołać pod broń rocznik 1920. 


| Z Finiandyi. 


Urodzonych w r. 1867 powołano na 
10 sierpnia. Przedstawicielem Finlandyi przy 
rządzie ukraińskim mianowany dr. Guknaris. 


i W Rumunii. 


zawiadamia, że dnia 30 lipca w towarzystaje | 


misyi angielskiej, francuskiej i włoskiej udał 
się na wybrzeże Murmańskie. 


Wojska czeske-słowackie. 


Pedłng doniesienia dziennika Jzwiesliu, 
wojska czesko-słowackie zajęły E derine 
burz. 

W Temsku — jak telegrafują z Czela- 
bińska — ogłosiły ona mobilizacyę roczni- 
ków 1912—1920. 


| Prezydent Izby wezwał oskarżonych 

ministrów, by w ciągu 5 dui stawili się w 
Izbie. Ministrowie. należący do partyi libe- 
ralnej. odpowiedzieli prezydentowi luby, ża 
nie uznają prawomocności Izby i nie staną 
przed nią, 


Izba w trzeciem czytaniu uchwaliła 84 
głosami przeciw 13 przedłożenie o Żydach: 

Pozostaje jeszcze rządowi załatwieni» 
ustawy o amnestyi, która w myśl traktatu 
pokojowego ma się ukazać przed jego raty- 
fikacyą. 


CHARLES MEROUVEL. 


HRABINA HELENA. 


CZĘŚĆ DRUGA. 


XIV. 
(Ciąg dalszy). 


Marta pierwsza przerwała milczenie, 


— Ponieważ już zacząłeś, mówże pan; 


do końca! — zawołała w oburzeniu. — B-z 
insynuacyj i bez tajemnic! Ja cheę wszystko 
wiedzieć., 

— O, wszystko! — odrzekł on, kr:cąe 
głową... — To byłoby trudno, 

— Jakto, trudno? 

Cabirol poczuł swoje znaczenie. 

Zbliżył swoje krzesło do krzesła ka- 
syerki i oparł się o jej biuro. 

Nie rozgniewała jej ta familiarneść, 

Kobieta, dręcznna od dwu dni podźj: 
rzeniami, stawała się już na to nieczuią. 04. 
sunęła się tylko nirco z krzesłem. 

— A to pani zacięta! Ma pani oczy 
tylko dla swego niewiernego. Źie pani czyni. 
Bo czemże my tu jesteśmy ? Dwaj najasni- 
Cy.. tak, dwaj najemnicy, wyzyskiwani przez 
takich Guillardów czy Siraubów, czy Pidcux! 
Ten ostatni dla nłet pięknej. Pani uw: i6rzy- 
łaś jego pięknym słówkom, wówczas, w Čom- 
biers. Płótł trzy po trzy, dla zabicia w: au 
A drwi z pani 1 zdradza cię na każdyry kro- 
ku. I to będzie coraz gorzej. Ładny to <hlop- 
czyk ten pani Pidoux. Trzyma tu panie, bo 
jesteś pracowita, jak mrówka, siedzisz tu w 
biurze dzień cały, jesteś oszczędna i t tiej 
nie znalazłby w całym Paryżu. Ale ze mną, 
rzecz skończona. Nie zniosę tego ucisku. 
Wypowiadam walkę tyranom 

— I to jest wszystko, co pan wiesz? 

== To i jeszcze inne rzeczy, 


| 


— Więc mów pan prędzej. Czas ucho- i 


dzi. 

— Mnie nie nie nagli. Jest mi tu 
dobrze, 

Okaszywał się przedsiębiorczym. Ale ona 
go nie wypędzała. 

Była niespokojna, 
wała jakichś rewelacyj, 

Dotychezas wierzyła ślepo swemu $o- 
ehankowi. Związek z nim trwał już pięć czy 
sześć lat, Pidoux w gruncie nie hył zły dia 
niej. Uznawał jej zalety i korzystał z n ch, 
a trzymał ją także obietnicami małżeństwa, 

Cabirol rzacił przelotne spojrzenie na 
chodnik. Nikt nie zmierzał ku agencyi. 

— A zatem — ozwał się po chwili -- 
ponieważ odpychasz pani przyjaciół, cżywio- 
nych najlapszemi iateneyami, to znaczy, ża 
pani wierzy bezgranicznie wszystkiemu, co 
ten cbrzydliwiee Pidoux pani rozpowiada, 

— Dla czegoż nie mam wierzyć? 

— Więc pani przypuszcza, że jesteś 
jego jedyną "miłością ? 

Przypuszczam. 

— Cha! cha! Gdybym tylko chcizł. 
mówić... Onegdaj w nocy wrócł późuo, co? 

— Późuo. 

— A ostaniej, =cale nie wrócił ? 

— Ależ... 

— Wiem, co mi pani powie. 
w podróż... w nagłym inierosie. 
Cóż pan może o tem wiedzieć? 
Cabirol stuknął paleem w czoło, 

— Nie łatwo to wyprowadzić w p le 


wzruszona. Oczesi- 


Ż3 est 


takiego starego lisa, jak ja. Ta podróż zie 
była zhyt daleka. Nie potrzeba kolei ż la- 
znej, W okolicy Montmartre... Pan Piderx 


lubi się bawić. 

— Proszę o d<wody! 

— A co zs nie dostanie potem ten po- 
czciwy Cabiral ? 

— Zsbaezymy. 

— To zbyt ogólne. Pani mi się pədə- 
ba, bardzo nawet... I nie umiem kryć się 
z sentymentami swymi, jak ten Pidoux. 

Zniżył głos i dodał: 

— (łdyby go pani była widziała przed- 


wczoraj, około godziny dziesiątej, wydrapała- 
byś mu pani oczy! 

— (dzie? gdzie to było? 

— Przy ul. de Moscow. 

— Numer ? 
Sło dwa. Jestem dokładny. 
— Kto to panu mówił? 
Kto? Najpierw moje własne oczy, 
Widziałem go jak wchodził. Następnie spo- 
tkałem się z jednym z moich dawnych prze- 
łożonych i musiałem go odprowadzić do do- 
mu. Biedaczek wchłonął w siehie zanadto 
trunków i całkowicie był zamroczony.... 

— Ależ jaki to ma związek? 

— Nie chwyta go pani? 

— Nie rozumiem. 

— Zaraz pani zrozumie. 
nczeie przy ulicy ds Moscou. 

! 


— 


Stary był na 


— Już zanadio (hę 
wiedzieć przedtern.... 

— (zy mam składsć przysięgę ? 

— E, przysięgi kobiecs! Pidovx przyj- 
dzie, miodowemi słówkami omota, a kt P> 
niesie koszta po przeprosinach ? Oczywiś 'ia 
Cahirol! Na szezęście jest coś pomiędzy xa- 
mi, co się nie da usunąć.... 

— Cóż to takiego? 

— Jesteśmy spojeni. 

— W jaki sposób ? 

— Skuci na całe życie. Jest... 

Maria utkwiła wzrok w twarzy Gabi- 
rola, z taką mocą, że go to zmieszało. 

Przymknął oczy, odwrócił się w inog 
stronę i - ml 

— Trup! 

Marta udała, że nie słyszy, ale cos 
odczuła. 

Chwyciła Cabircla za ręke, zwróciła go 
gwałtownie ku sobie i patrząc na niego szty- 
wnie, spytała: 

— Więc Pidoux był tamtej nocy przy 
de Moscou? 

— Tak. 

I cóż tam się dzieje? 

Czy to panią interesuje ? 

Nad wyraz. 

— Raz na PGA. we czwartki, odby- 


powiedziałem, 


ulicy 


wa się tam feta, orgia, przy drzwiach zam- 
kniętych. Zbiera się tam grono araatorów 
kosztownych wesołości, Zajadają się tam tru- 
fl mi, pulardami, rakami, szampańskie zaś 
leje sp) strumieniami. 

kto płaci? 

— Kto płaci? Nasi wyzyskiwacze, oczy- 
wiście! Siraub, spryciarz! Ten ma na to. 
Nasza praca mu służy, nie licząc przeszłości. 

— Jakiej przeszłości ? 

— Czy pani nie słyszała ? 

— (oś nie coś, 

Cabirol czuł, że wszedł na śliską po- 
chyłość. Już nie miał siły się wstrzymać. 

Wielkie. płomienne oczy Marty magne- 
tyzowały go, uśmiech pociągał. 

Gaskończyk szepnął znów z cicha: 
Trap... 

— Ależ jaki trup? Mówże 
kładnie. 

Fatalne słowo wymknęło mu się, nie- 
mal mimowolnie: 

— Stara z Orgères... 

Merta osłupiała z przerazenia. 

Cahirol był zdumiony. 

— Jakto? Więc Pidoox nie pani ne 
mówił ? — szepnął. — Wiec nawet przed tobą 
zamykał się na cztery kłódki. 

Marta nie odpowiedziała. 

Nagle zrozumiała wszystko; wszystko 
rozjaśniło się przed nią przerażającą świa- 
t!ościa. 

Była pezwiedną spólniczką bandy zło 
dziei, gorzej, morderców ! 

Cała ta tragiczna historya z przeszłości 
stanęła jej przed oczyma. 

Tysiące szczegółów przypominały się jej 
pamięci; słowa Pidoux, „wypowiadane w za- 
ufaniu Usiłowała ona wówczas zatrzymać go 
w Oombiers, gdzie im było tak dobrze Aż 
pewnego wieczora wyprowadzony z cierpli- 
wości odpowiedział jej szerstko: 

— Qzyż sądziłaś, że ja tu przybyłem 
do tej podłej dziury, aby się w niej zako- 
pać? Co miało być zrobione, już się stało. 
Teraz pakujmy się! 

(Ciąg dalazy nastąpi). 


rav do- 


Wiele sojusznicy są winni Anglii ? 

W Izbie gmin Bonar Law wnosząc 
przedłożenie kredytowe w kwocie 700 mil. 
funtów szterl. zauważył, że w ciągu osta- 
tniego roku finansowego kwota, jaką sojusz- 
nicy winni są Anglii, dosięgła 1382 milio- 
nów, a kwota, którą winne dominia, 194 mil. 
Obecnie sojusznicy winni są 1402 mil., a 
dominia 208 mil. Rossya wiona 568 mil., 
Francya 402, Włochy 518, a mniejsze pań- 
stwa koalicyi 119 mil, 


/ Warszawy. 


(Fundusz reem gracyjny.—Powrót uchodźców. — 
O nazwy polskie, — Długi m. Warszawy. — 
Nieprawdziwa wiadomość. — Bandyci). 


Wskutek zamieszczonej w pismach 
wiadomości o przekazaniu przez generał-gu- 
bernatora warszawskiego 38.000.000 mk. ns 
reemigracyę, Ministeratwo skarbu otrzymało 
już liczne podania o zapomogi z tego fundu- 
szu. Wobec tego Ministerstwo skarbu uważa 
za właściwe wyjaśnić, że powyższa kwota do 
kasy państwowej jeszcze nie wpłynęła i że, 
o ile wpłynie, musi być użyta przedewszyst- 
kiem na częściowe pokrycie nieprzewidzia- 
nych w budżecie wydatków, połączonych z 
akcyą reemigracyjną. 

O ile kwota ta, względnie fundnsze z 
pożyczki, jaką Rząd na cele akcyi reemigra 
eyjnej zaciągnąć zamierza, będą mogły być 
obrócone również na zapomogi dla powraca- 
jących z Rossyi, dziś przesądzać jeszcze nie- 
podobna, gdyż decyzyę w tym względzie po- 
weźmie Rząd dopiero po załatwieniu sprawy 
owej pożyczki i ustaleniu programu całej 
akeyi to do wiadomości publicznej w 
swoim czasie podane zostanie. Do tego czasu 
zaleca się wstrzymać wnoszenie prośb o za- 
pomogi. 


** 


Z¿powodu umieszczonej w Kuryerze 
Warszawskim informacyi o stosunkach panu- 
jących wśród skupionych w Orszy uchodźców, 
Ministerstwo spraw wewnętrznych komuni- 
kuje, że dzięki usilnym jego staraniom udało 
sią wprowadzić znaczne w stosunkach pole- 
pszenie. (Generalne gubernatorstwo , warsza- 
skie upoważniło komendanta tamtejszego obo- 
zu do zastąpienia oficera łącznikowego w 
czynnościach przewidzianych. Wydział ree- 
migracyjny umieścił tam swego pełnomocni- 
ka i transporty uchodźców zaczęto wysyłać 

"do kraja niezwłocznie. 

Daia 19 b. m. odszedł pierwszy tran- 
sport z 780 ludzi, 20-go — 700 ludzi i spo- 
dziawać się należy, że do 27 b. m. około 
5000 ludzi powróci przez Mińsk i Barano- 
wieze. Wysyłanie do okupacyi austryackiej 
trwa już od 2 tygodni. 


:* 


Kuryer Polski zwraca uwsgę, że skoro 
przy organizowaniu państwowości polskiej 
wznowione zostały stare i szenowane tytuły 
marszałka, wojewody, Starosty, kanclerza, to 
należy także województwom przywrócić da- 
wne polskie nazwy, w miejsce nazw przez 
Rossyan wprowadzonych, więc nazywać nie 
województwo warszawskie, ale mazowieckie, 
nie wrocławskie, ale kujawskie, nie siedle- 
ckie, ale podlaskie, nie kieleckie, ale sando- 
mierskie, 

* 

Długi miasta Warszawy wynoszą obe- 
enia — według Deutsche Warsch. Zig. — 
278,617.400 mk. 

Na zapłatę procentów i annitetów po- 
trzeba w tym roku 20,600.000 mk. 


$ 


Dzienniki warszawskie donoszą, iż wia- 
domoeść o śmierci samobójczej Antoniego Mil- 
lera, autora wielu nowel, powieści i dramatu 
„Murawjew*, okazała sig nieprawdziwą. 

Milier targnął się wprawdzie na swe 
życie, ale jeszcze żyje. 

* 


Z wyrafinowaną przebiegłością dokona- 
no przed kilku dniami kradzieży w olbrzy- 
mich składach kantoru przewozowego „Syre- 
na“, mieszczących się w specyalnie zbudo- 
wanym na ten cel5-piętrowym gmachu przy 
ul. Środkowej na Pradze. 

Zrabowane ubrania, bielizna i różae ko- 
sztowne drobiazgi, przedstawiają wartość 
przeszło 200.000 marek. 

Wdrożone dochodzenia njawniły nastę- 
jące fakty: 

Przed trzema tygodniami w domu przy 
ul. Stalowej l. 12, przylegającym do oficyny 
gmachu „Syreny“, wynajął 2 pokoje na l. p. 
rzekomy reemigrant „kapelusznik z Rossyi* 
J. Rubinszteip. Nowy lokator, sprowadzając 


| 
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Tymczasem w ciągu tych kilku tygodni, 
zorganizowana banda włamywaczów przygo- 
towału wyddom do składów „Syreny“ z mie- 
szkania, które wynajął rzekomo „kapelusznik 
z Rossyi*. Wreszcie w ciągu ubiegłego pią- 
tku i soboty dokonywali złodzieje rabunku 
bardzo przezoraia, ustawiając wypróżnione z 
zawartości kufry i kosze na właściwe miej- 
sca, Dupiero w niedzielę rozpoczęli robvtę 
energiczniejszą, a ślady tej pracy są wyra- 
żne w rozbitych i pociętych walizach, kufrach 
i skrzyniach. 

Na drugi dzień kradzież wykryto. 

Sledztwo ustaliło, że banda złodziejska, 
po dokonaniu zuchwałego rabunku i załado- 
waniu zwożonych tylokrotnie pak, rzekomo 
na kapelusze, wywiozła te skrzynie w kiiku 
partyach plrtformą. 

Pak tych była kilkadziesiąt. 

Łup musiał być obfity, ponieważ odda- 
ne do magazynu „Syreny* na przechowanie 
najlepsze kufry i walizy znaleziono rozbite 
i wypróżnione, Możliwa, że straty przekroc ą 
znacznie określoną powierzchownie sumę 
200.000 marek, Wielu właścicieli kufrów i 
koszów nie ma jeszcze w Warszawie, gdyż 
bagaże te znajdują się w składach „Syreny“ 
przeważnie od chwili ewakuacyi Rossyan, 


l. Zjazd księgarzy polskich. 


Otrzymujemy następujące pismo z prośbą 
o umieszczenie : 

Księgarstwo polskie, mogące się po- 
szczycić piękną tradycyą, posiadając w swych 
dziejach niejadną chlubnie zapisaną czynami 
dla dobra kultury rodzimej kartę heroiczną 
(jak się wyraził prof. Józef Kallenbach, mó- 
wiąc o prześladowaniach eenzury)-— nie 
zdołało jednakże dotychczas wznieść się do 
roli, jaką zawód ten odgrywa we wszystkich 
społeczeństwach zorganizowanych i jaka przy- 
paść mu musi również i w naszem, jeżeli 
godnie ma spełniać swe zadanie. 

Wymieniane jako jedyna gałęź polskiej 
wytwórczości i handlu, utrzymująca w cią- 
gu dlugich lat niewoli narodu ścisłą, ciągłą 
i nieprzerwaną łączność ekonomiczną ziem 
polskich, mogło ono trwać w tym charakte- 
rze przedewszy:tkiem dzięki temu, że stano- 
wi wtórne zjawisko piśmiennictwa, które, 
oczywiście, nie zna kordonów, gdyż wyrasta 
z jednego pnia i na jednej polskiej glebie 
sią krzewi. Ale ei, co na księgarstwo to 
składają się, nie mieli możności podjęcia do 
dnia dzisiejszego świadomego czynu, któryby 
nietylko łączność tę utrwalił i wzmocnił, 
ale i wzniósł na zdrowym gruncie oparty 
fundament dla dalszego rozwoju księgarstwa, 
przedewszystiam jednak dla leczenia tra- 
piących go dolegliwości, dla obrony i po- 
dźwignięcia z niemocy. 

Księgarstwo bowiem polskie — mimo 
sprzecznych może pczorów — cierpi na bez- 
silność, wskytek której nie było zdolne prze- 
ciwstawić się ciężkim warunkom, w jakich 
egzystować mu wypadało. Skutki takiego 
stanu rzeczy spadały na nie, odbijając się 
ujemnie na rozwoju kultury w kraju, jak i 
spsdzły na poszczepólnych jego przedstawi- 
cieli, uniemożliwiając im podjęcie szerszej 
działalności, niekiedy zmuszając wprost do 
wegetacji. 

W rezultacie ani nie miały korzyści 
zainteresowane jednostki, ani nie miało icb 
społeczeństwo, dla tego bowiem, aby je ono 
mogło mieć, potrzeba, ażeby księgarstwo 
posiadało możność swobodnego, na sprzyja: 
jących warunkach opartego rozwoju, ten zaś 
polega na dobrym stanie wszystkich poszcze- 
gólnych inter=-sów księgarskich. Gdy te nie 
Są zabezpieczone, nie może być mowy, aby 
księgarstwo całkowicie oddawało sqpołeczeń- 
stwu to usługi, jakich ono od niego ocze- 
kiwać jest w prawie. 

Dla każdego głębiej patrzącego jasnem 
jest, że fakt, iż księgarstwo polskie dotąd 
nie zdobyło się na stworzenie jednej wspól- 
nej organizacyi zawodowej, wpływać musiał 
na stan jego, powodując wspomnianą nie- 
moc. Ostatnie lata ze wszystkiemi konse- 
kwencyami wojny, coraz dotkliwiej ciążące- 
mi nad księgarstwem i wprost zagrażające- 
mi jego istnieniu, dowicdły, żə stan taki 
dłużej trwać nie może. Zrzeszenie się księ- 
garstwa, a choćby nawiązanie bliższego po- 
rozumienia w celu podjęcia środków obrony 
wspólnych interesów, jest kwestyą dzisiaj 
najdonioślejszą, dla całego księgarstwa wagi 
pierwszorzędnej dla niektórych jego przed- 
stawicieli kwestyą nawet życia lub śmierci. 

Umożliwienie takiego porozumienia, u- 
łatwienie nawiązania kontaktu między księ- 
garstwem wszystkich dzielnie Polski stano- 


B A i É z 
wić musi zadanie naczelne „I. Zjszdu księ- 


się, oświadczył stróżowi, iż handluje on ka-| garzy polskich“. 


pe akc więc będą mu często zwozili różna 
paki. 

Istotnie co pewien czas zajeżdżały ; lat- 
formy zpakami, które zawsze ci sami ludzie 
wnosili do mieszkania Rubinsztejna, to zno- 
wu za kilka dni wywozili je dalej. 


Zjazd taki, organizowany przez Zwią 
zek Ks'ęgarzy Polskich w Warszawie w po- | 
rozumieniu z gremiami księgarskiemi w Kra: | 
kowie i Lwowie oraz ze Związkiem Księga- | 
rzy Wielkopolskich w Poznanin, odbędzia 
sią w Lublinie w dniach 4 i 5 sierpnia hr.i 


„Gazeta Lwowska“ z dnia 4 sierpnia 1918, 


pod hasłem obrony interesów księgarstwa 
polskiego. 

Poza sprawą powołania do życia ogól- 
nej organizacyi, jednoczącej zrzeszenia księ- 
garskie poszezególnych dzielnie, Zjazd zaj 
mie się szeregiem spraw bieżęcych, najbar- 
dziej dla księgarstwa naszego żywotnych i 
pozostających zwłaszcza w związku z ogólną 
gytuaczą ekonotsiczną. 

W czasie Zjazdu odbywać się będzie 
wystawa książek, wydanych od początku 
wojny, co umożliwi jego uczestnikom zazna- 
jomienie się z całokształtem produkcyi wy- 
Gawnirzej z okrasu ostatnich czterech lat. 

Pozatem Zjazd da możność uczestnikom 
zawarcia między sobą osobistych stosnnków 
i stanie się bez wątpienia odpowiednim te- 
ronem do przeprowadzania tranzakcji. 

Mając głębokie przekonanie, że Zjazd 
przyczyni sig poważnie do uzdrowotnienia 
stosunków w łonie księgarstwa polskiego i 
przyniesie realne korzyści, — eo w dużym 
jednakże stopniu zależeć będzie od jego li- 
czebności — organizatorzy zwracają się do 
wszystkich księgarzy polskich z gorącem 
wezwaniem do wzięcia w nim jak najliczniej - 
szego udziału. 

Pierwszy ten w dziejach naszego księ- 
garstwa Zjazd niech w samej już liczbie u- 
czestników wykaże, że mimo wszystko tkwi 
w księgarstwie siła i że istnieja naprawdę 
w łonie jego chęć, stokrotnego jej spotęgo- 
wania przez wytworzecie łączności. Przykład 
takiej sily, na takiej drodze łączności osią- 
eniętaj, dają nam księgarze w innych kra- 
jach, przedewszystkiem w Niemezech, 

Szezegółowy program Zjazdu ogłoszony 
będzie później. Regulamin, obejmujący bliż- 
sze wiadomości i warunki uczestnictwa, oraz 
deklaracya dołączone są do niniejszej odezwy. 

Komitet organizacyjny składać się bę- 
dzie z 2 przedstawicieli gremium księgarzy 
Galicyi zachodniej, 2 przedstawicieli gremium 
księgarzy Galicyi wschodniej, 2 przedstawi- 
cieli związku księgarzy wielkopolskich, 2 
przedstawicieli księgarzy prowincyonalnych 
w Królestwie Polskiem, oraz z wybranych 
przez Związek Księgarzy Polskich w Warsza- 
wie pp. Z. Arcta, J. Mortkowieza, T. Pró- 
szyńskiego, S. Sadowskiego, M. Szczepkow- 
skiego, A. Szymańskiego i G. Wolffa. 

Sekretarz komitetu M. Rulikowski, Ko- 
misya wykonawcza J. Mortkowicz, M. Szczep- 
kowski, G. Wolff. 


Ghrześcijański Związek handlowy Polek. 


Otrzymaliśmy następującą odezwę: 

Rękojm'a powedzenia każdej pracy, a 
tem więcej pracy społecznej i obywatelskiej 
jest organizacya, czyli łączenie się jednostek 
w związki i stowarzyszenia dla popierania 
własnych a wspólnych interesów, czy są one 
wytyczną dla pewnej tylko grupy, czy też 
dla szerszego ogółu; dlatego też te panie, 
które w czasie wojny z jakichkolwiek powo- 
dów zmuszone były zająć się handlem, po 
stanowiły utworzyć Związek pod wyżej po- 
daną nazwą. 

Podjęto więc pracę wstępną celem u- 
zyskania statutu i w porozumiemu z władza- 
mi przystąpiono do niej w tym celu, ażeby 
wybleniać niechęć dla handlu i przemysłu, 
rozbudzać zamiłowanie do tych gałęzi pracy, 
które do dziś przeważnie w cbeych spoczy- 
wają rękach. 

Są rodzice, dla których szczytem ma- 
rzeń jest: mieć córkę nauczycielkę, syna u- 
rzędnikiem, chociażby w najniższej randze. 
Są dziewczęia, które mając lat 20, jeszcze 
pragią uczyć się, lecz odwykłszy od książki 
marnują czas na bozwoenych mrzonkach. 

Tych wszystkich pragniemy skierować 
ku pracy realnej, zachęcić do zawodów ku- 
pieckich i przemysłowych, bo zawody te pro- 
wadzą do dobrobytu — jedynie te narody i 
kraje zdobywają rozgłos i szacunek u in:ych, 
które są bogate! 

Zamiarem Związku jest szerzenie Zasa- 
dy: „Swój do swego“, przyjętą przez naszych 
braci w Poznańskiem. którą wytrwale od sze- 
regu lat praktykują, a wyniki ich pracy zna- 
ne są dobrze w Qalicyi tym, którzy nią się 
interesują, 

Cele zatem powstającego Związku są 
rozległe, a w miarę możności — da Bóg — 
wchodzić będą w życie i rozszerzać się. 
Obecnie główną troską naszą będzie: zdoby- 
wanie artykułów spożywczych i oddawanie 
ich zgłodniałemu naszemu społeczeństwu po 
cenach możliwie najniższych ; w miarę zaś 
usuwania się przeszkód, jakie na każdym 
kroku napotykamy. dążyć będziemy do stwo- 
rzenia własnej składniey, którą zaopatrywać 
pragniemy towarami naszej ziemi, wyrobami 
naszych rak. y 

Dlatego zwracamy się na tem miejscu 
z propozycją i prośbą do tych pań, które 
posiadają własną ziemię, bydło, drób lub inny 
jakikolwiek majątek i do tych też co mają 
inieyatywę, wolę siloą, energię, — ażeby 
stwarzały przedsiębiorstwa, zakładały war- 
ku pracy obywatelskiej i szły nam na 
reko, 


Zwracamy się też do wszystkich jedno- 
stek dzielnych: Pomagajcie nam w pracy, 
nie dajcie się dobrym chęciom zmarnować. 
Bez was nie osiągniemy celu, z wami zrobi- 
my wiele! 

Organizujcie lud wiejski. Niechaj pro- 
dukty swego gospodarstwa wam oddają. Na- 
biał, jaja, jarzyny, owoce, orzechy, drób, pie- 
rze; wszystko my kupować będziemy dla na- 
szej składnicy, ażeby później towar ten u- 
czciwym tylko a dozwolonym zyskiem odda- 
wać do dalszej rozsprzedaży członkom nasze- 
go Związku, którego pierwszym punktem pro- 
gramu jest: nie uprawiać lichwy. 

Zwracamy się do nauczycielek ludu wiej- 
skiego; nauczcie go, co jest jego świętym o=- 
bowiązkiem, powiedzcie mu. że nie godzi się 
oddawać wszystkiego dotychczasowym ban- 
dlarzom i to zawsze po cenach niższych, niż 
„panom“, 

Niechaj któraś z dzielnych jednostex 
wyjedzie do Czech, na Morawy do Znajmu, 
Tam niechaj się nauczy kiszenia kapusty, o- 
górków, barszczu — niechaj inna zbiera przy 
pomocy dziatwy rydze, grzyby, marynuje je 
i suszy — niechaj nam wysyła w paczkach 
lnb koszach borówki, maliny, poziomki i inne 
jagody. 

Niechai dla nas wynajmuje sady, by je- 
sienią zapełnić naszą składnieę w doborowe 
a tak niezrównane jabłka, gruszki i śliwki 
z sadów własnego kraju. Dla nas niechaj 
zakupują orzechy włoskie i laskowe, dla nas 
kiszą rydze, zakładają pieczarkarnie, itp. stwa- 
rzają przedsiębiorstwa własne lub w łączno- 
ści z dworem, księdzem, wójtem gminy, wre- 
szcie zyskując na ten cel poparcie 1 pomoc 
pieniężną kraju. 

My na to wszystko wyszukiwać będzie- 
my zbyt, przy pomocy i poparciu całego spo- 
łeczeństwa w dobrze zrozumianym interesie 
własnym, ażeby niczyje wysiłki, dobre chęci 
i praca nie zostały zmaraowane, my służyć 
będziemy zawsze radą, wskazówkami, a w 
miarę rozwoju pracy naszej także i pomocą, 

Ponieważ począte każdej choćby naj- 
lepszej sprawy, trudnym jest zawsze, a nie- 
kiedy nawet bardzo ciernisty, nie zrażajmy 
się tem, ala raz obmyśliwszy plan działania, 
wytrale dążmy do urzeczywistnienia go i wie- 
rzmy sobie, wierzmy naszym siłom, bo wola 
twarda przezwycięża wszelkie przeszkody, ła- 
mie zapory a stwarza cuda! 

Komu propozycya nasza trafi do prze- 
konania, zechce, celem zasiągnięcia informa- 
cyi zgłosić się osobiście w godzinach pomię- 
dzy 11 a 12 lub też listownie: Cbrześcijuń- 
ski Związek Handlowy Polek, plac Akade- 
micki l. 1, I. p. w lokalu K. O. P. 


Tanki, jako czynnik bojowy. 


W obecnej wojnie wydobyto z ukrycia 
najstarsze narzędzie walki. by udoskonalone 
sposobami najnowszej techniki wprowadzić 
napowrót do użycia, Także tanki nie są ni- 
czem innem 'ak wetknięciem dawnego, bar- 
dzo dawnego pomysłu w nową forinę, Mace- 
dońska falanga, pyrrusowe słonie i kosami 
zaopatrzone wozy wojeane — te wszystko 
są pierwowzory tanków. Wszystkie ona bo- 
wiem miały ten sam eel, wywalenia jak naj- 
większe! dziury w murze frontu nieprzyja- 
cielskiego. 

Specyalnie wozy z kosami można słu- 
sznie uważać za wzór tanków. Były to dwu- 
kołowce a w wiekach średnich wozy cztero- 
kołowe, z mieczami jak sierp wygiętymi a 
przymocowanymi do wierzchołka dyszla i do 
osi kół, W wielkiej ilości rzędem ustawione 
puszczano z imnetem na nieprzyjaciela, aże- 
by torowały drogę postępującej za nimi 
piechocie i kawaleryi. 

Zupełnie taka sama taktyka ujawnia się 
w użyciu tanków. 

Tank, jest zautomobilizowanym — jeśli 
tego wyrażenia wolno użyć — wozem pan- 
cernym, który dzięki systemowi kół i łańcu- 
chów ma moc pokonywania wszelkich prze- 
szkód drogi — jak nierówność powierzchni, 
wały, rowy i t. d. Nie jest on skazany na 
używanie wyłącznie drogi i w tem najwię- 
ksza praktyczna doniosłość tanku. 

Jako czynnik taktyczny wystąpił tank w 
wielkich zapasach dopiero w jesieni r. 1917 
w walkach o Flandryę. W pierwszej bitwie 
pod Cambrai, 20 listopada 1917, tank został, 
zdaje się, dla próby użyty w znacznych ma- 
sach. Próba wypadła dobrze i jedynie tan- 
kom mieli Anglicy do zawdzięczenia paczą- 
tkowe swe sukcesy. i 

Swoją drogą za wiele spodziewano się 
po tym środku. Lloyd George był tak nie- 
przezorny, że w mowie swej przed rozpoczę- 
ciem ofenzywy, zapowiadał same cudowno- 
ści. Widocznie liczył na to, że tańki napra- 
wdę dokazać zdołają cudu. Zawiódł się je- 
dnak, ponieważ roztrzygającym czynnikiem 
walki był zawsze i na zawsze pozostanie 
Żołnierz. 

Nowy środek walki, jak każóy wyna- 
lszek, przebyć musiał nieodzowna choroby 
dziecięce. Tu wymienić wypada ociężałość i 
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przemysłowej we Lwowis, iż przydział mate- i — Tajna gorzelnia. Dzisiaj przed 5 
ryału odzieżowego (sukna, cajgi, płótno it. p.) godziną rano straż skarbowa we Lwowie od- 
uskuteczniony przez Biuro, zrealizowany być | kryła w realności Ecka przy ulicy Objazd 
może jedynie za przedłożeniem kart zapotrzebo- l. 8 w parterowem mieszkaniu o trzech ubi- 
wania wystawionych przez właściwe Biuro ba- | kacyach tajną gorzelnię urządzoną do produkcyi 


małą wolność ruchów u pierwotnych tanków f tam cały szereg spraw aktualnych obchodzą- 
angielskich, które też stanowiły doskonały | cych stan urzędniczy, a między innemi 100 
cel dla artyleryi nieprzyjacielswiej. Skutkiem | proc. podwyżkę dotychczasowych dodatków dro- 
tego Niemcy, oswoiwszy się z ncwalią, ry- | żyźnianych i datków kwartalnych na zakupno 
chło nauczyli się dawać sobie z nią rady. tak dia czynnych jak i emerytowanych funke. 


Tegoroczne jednakowoż boje wprowa- | państwowych, wcielenie dodatków do emerytury 
dziły na widownię nowe, ulepszone tanki, Są|aż do chwili definitywnego uregulowania po- 
one drobniejsze, łatwiej poruszające się, za- | borów, podwójne liczenie wojennych lat służby 
tem już nie tak często, jak dawniej, padają|i t. a. 
ofiarą pocisków nieprzyjacielskiej artyleryi. Sekretarz komitetu złożył następnie spra- 
Są przytem lepiej opancerzone, a oprócz ka- | wozdanie z audeneyj u P. Prezydenta Mini- 
rabinów maszynowych dano im takża leksie|strów oraz mówił e bytności deputacyi w par- 
działa. lamencie. 

Użycie tanków w takiej masie, jak o- Omawiając sprawę kuchni uchwalono 
becnie, stanowi główny z „tricków“ kontr- Į podwyżkę cen obiadów o 50 hal. Urzędnicy 
ofenzywy Focha. Dzięki tankom wojska jego | stołujący się nie odczują tej podwyżki, gdyż 
mogły się obyć bez przygotowania artylerzy- | jednocześnie będzie zwiększoną wartość bonów 
ekiego i tą właśnie niespodzianką zasko- | na obiady. 
czyły przeciwnika. Sukcesy pierwszych dwu — Dzieci na wieś. Dzięki poparciu 
dni były owocem nowej tej metody takty-| Prezydenta dr. Ignacego Dembowskiego i szcze- 
cznej. remu zainteresowaniu się starosty powiatu mo 

Okazało się przytem, że w razie maso- | Ściekiego, sprawą pobytu uczniów szkół lwow- 
wego użycia tanków, dotychczasowe użycie | skich w czasie feryj na wsi, założyło polskie 
artyleryi przeciwko nim nie wystarcza. One] Tow. pedagogiczne wspólnie z komitetem Tow. 
muszą być zwalczane systematycznie. A to] „Dzieci na wieś" kolonię wakacyjną w Rado- 
dą się osiągnąć tylko wówczas, jeśli specyal- | chońcach. , l 5 , 
nie pewne grupy srtyleryi wyznaczone z0- Dom na pomieszczenie kolonii odstąpiła 
staną do niezwracania uwagi na nie innego, f po odrestaurowaniu hr. Otylda Stadnicka, ofia- 
jeno na tanki. rując równocześnie potrzebną ilość opału z la- 

Wobec masowego napadu tanków sta- sów swoich. Starosta umożliwił nietylko prze- 


nowisko atakowanej przez nie piechoty jest | Wóz kolonistów ze stacyi kolejowej do odległej 
w istocie bardze trudne. Bo jeśli pozostanie | 0 $ mile wioski i zaopatrzenie się w Środki 
na pozycji, to linie jej muszą uledz przeła- | żywności, którymi starostwo dysponuje, ale o- 
maniu, a na ta wyrwy tylko czeka nieprzy- | farował pomoc pieniężną na pokrycie wydatków, 
jacielska piechota. które znacznie przewyższają subwencye, jakie 


EA : kolonia otrzymała. 
z to ataku- A > 
A San 25 Riu REA arsh Niezwykle czynnym i pomocnym przy zor- 
A — zyska na e Pozostaje więc ganizowaniu kolonii okazał się p. inspektor To- 
droga pośrednia. Na przyjęcie tanków obsadza manek, który nie szczędził Ga: RS by 
się linie przednie bardzo słabo. Uehodzą one umożliwić otwarcie kolonii w jak najkrótszym 
H A s CZABIE. 
przed tankami. Tem silniej natomiast uderza , f ; 
się na tanki potem, gdy już dalej zapuszczą _W dniu 12 lipoa R, AE 
się w głąb atakowanej pozycyi i gdy arty- uczniów na 6-tygodńiowy pobyt wśród lasów, 


- - gą AZ - {by nabrać sił do dalszej pracy w szkole. Miej- 
Dai MijzPrzetrecnić Je Ja naj scowe czynniki w Radochońcach zaopiekowały 
„e tanków nadaje się tylko dla wy- się szczerze ko onią i starają się ułatwić pobyt 


jątkowych momentów. Jakoż i w kontrofen-| PTZCZ i em URE 
i p ierws ilku dniach : ; ! 

a OR RNA s EW i kierownikiem szkoły p. Długoszem i naczelni- 
metoda przygotowania artylerzyekiego po- NSS A Ladekd tock ma o 
„i Á nabiału w obfitej il»šci, jako też 1 tych srodków 
Km LI i ao lisie Żywności, które na miejscu nabyć można. Je- 
Na to pytanie trudno dziś jeszcze dać żeli zważymy, że z chwilą przybycia kolonii na 
stosowną odpowiedź. Przy pierwszem wpro- miejsce nie można było dostać ani zboża nu 
wadzeniu ich do walki, powitane zostały | chleb ani ziemniaków, gdyż był to ozas przed. 
przez znawców prawie z szyderstwem. Później | mowy, a ziemniaków wozesnych we wsi od- 
pokazało się, że jednak lekceważyć tego po- dalonej znacznie od większych miast wcale nie 
mysłu nie należy a dalej okazuje się, że są sadzą, to z całem uznaniem podnieść należy o- 
to narzędzia walki wcale poważne. fiarną pomoc tych miejscowych ozynuików, któ- 
Oczywiście nie można przypuszczać, by re umożliwiły przetrwanie kolonii wśród naj- 


; ; R E trudn`ejszych warunków. 
kiedykolwiek tank stać się mógł jakin ś środ- A ad 
10 uniwersalnym dla wania kakea Widać ztego, że szlachetne hasło „Dzieci 


"A g e : na wieś“ przyjęte i zrozumiane zostało przez 
ks RE RA umabine, wą wszystkie sfery i należałoby w przyszłym roku 
, 1 


. PSO - Rd: _| wcześniej rozpocząć akoyę tworzenia kolonii, a 
Era <Wga, zdala atęjenośćj z pewnością pokaźniejsza liczba dziatwy będzie 
w użyciu. Ten wóz wojenny wejdzie prawdo- mogła i, 3 Dri l z, tu jarzy- 
podobnie do arsenału stale używanych na-|: E pałek? uro ( a S u ja R 
rzędzi walki, a skuteczność jego będzie tem |nami i owocami, którego funkcye pełni 
większa, w im większej użyje go się walce, | Związek ekonomiczny Kółek rolniczych, obe- 

Kt > Leas rola tanków nioi me w Krakowie, Wiślna 8, na życzenie c. k. 
San WAR Tad PRądzie ich tyle Namiestniotwa galicyjskiego, dnia 1 sierpnia 
dy MER Koala zwa. ini na wielkim, | przeniosło się do Lwowa, ul. Mickiewicza 
obszarze, to gotowiśmy jeszcze być świad 26, dokąd należy ia anie Ę Z AA 

1 g fR te 
kami bitew, gdzie w pierwszym momencie walci nana OOE GELA O ZEW BIE 


ę e iehi ; wozu jarzyn i owoców. 
r.ucać się będą na siebie nie łańcuchy tyra- aż: : J 
liurskie, lecz te monstrualne maszyny, które Dyrekcya teatru miejskiego za 


nie bez słuszności nazwano stalowymi smo- | P> "et grch amatorów dogm apdpra ria 
zaa PE y charakterze statystów w dramacie i komedyi. 


Próby i przedstawienia za wynagrodzeniem, a 
KRONIKA. 


osoby biorące w nich udział? mogą mieć z te- 
Lwów, 3 sierpnia 1918. 


go żródła stały dochód. Zgłaszać się należy 
w dyrekcyi teatru. 

— 2 powodu Śmierci śp. prof. Ra- 
czyńskiego odbyło się dnia 2 sierpnia 1918 
w poł-dnie nadzwyczajne posiedzenie wydziału 
lekarskiego, a bezpośrednio po niem nadzwy- 
czajne posiedzenie Senatu akademickiego. 

Fo przemówieniu J, M. Rektora ke. prof. 
Waisa, który w gorących słowach oddał cześć 
pamięci zmarłego jako profesera i lekarza, u- 
chwalono złożyć kondolencyę rodzinie, wziąć 
gremialny udział w pogrzebie, uprosić J. M. 
rektora ks. Waisa o przemówienie przy ekspor- 
tacyi zwłok, urządzić nabożeństwo żałobne, a 
zamiast wieńca na trumnę złożyć 150 koron 
na „Poradnię matek* przy klinice pedyatry- 
cznej uniwersytetu lwowskiego, 

Na znak żałoby wywieszono na gmachu 
głównym uniwersyteckim chorągiew żałobną. 

— Z Biura surowców Izby handlowej 
| przemysłowej piszą nam: W myśl rozporzą- 
dzenia ministr, z 21 września 1917 L. 388 
Dz. u. p. mogą być wszelkie do wyrobu odzie- 
ży lub bielizny zdatne towary tkane, dziane 
i trykotowe wydawane: 

1) bezpośrednim Konsumentom t. j. 080- 
bom, które towary na własne potrzeby zużywa- 
ją, li tylko za poświadczeniem zapotrzebo- 
wania. 

2) niekonsumentom t. j. osobom, które 
towąry nabywają w celu ich dalszego pozbycia 
lub przerobienia za  pisemnem  zafakturo- 
waniem. 

Stosownie do powyższych przepisów o0- 
znajmią Biuro surowców Izby handlowej i 


Kalendarz. 

Niedziela (4 sierpnia): 

F. IL po Ś. Domin. — 22 N, 6 po S. 
Hł. 5 — Ostromira bł. 

Wschód słońca o godzinie 4'84 rano, za- 
chód 7 41 wieczorem. 

Temperatura o godzinie 12 w południe 
+25 (el. 

Poniedziałek (5 sierpnia): 

N. P. M. Śnieżnej. — 23 Trofyma, — 
Stanisława św. 

Wschód słońca o godzinie 4*35 rano, za- 
chód 7:40 wieczorem. 


— Przedłużenie urlopów dla woj- 
Skowych akademików. Streffleurs Militär- 
blatt donosi: Akademikom, służącym w woj- 
sku, a przebywającym obecnie na urlopie dła 
studyów uniwersyteckich, zostanie przedłużony 
na ich prośbę urlop o 14 dni, jeżeli się wy- 
każą poświadczeniem władz uniwersyteckich, że 
termin egzaminów (rygorozów) nie z ich winy 
został późno naznaczony. 

— Krajowy komitet funkcyonaryu- 
szów państwowych odbył wczoraj posiedze- 
nie pod przewodnictwem p. Dzieślewskiego, 
Sekretarz komitetu p. Leon Szczurkiewicz przed- 
stawił akcyę delegatów w Wiedniu. Omawiano 


dania zapotrzebowania, wzgl. w odniesieniu do 
urzędów, zakładów i innych korporacyi kon- 
sumentów na podstawie zezwoleń poboru, wy- 
stawionych przez Galic, Krajowy Zakład Odzie- 
ży we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 42, uprawnia- 


jących do ryczałtowego zakupna towarów bez 


poprzedniego uzyskania dla swych członków 
i uczestników poświadczenia zapotrzebowania, 


jednakże z wyraźnem zastrzeżeniem następnego 


ich dostarczenia, Pozwolenia takie zbiorowe 
wydaje wyłącznie Zakład Odzieży we Lwowie, 
a nigdy pojedyncze Biura badania, 

Od wyżej przedstawionego obowiązku 
przedkładania kart zapotrzebowania, wzgl ze- 
zwoleń poboru, wolne są jedynie organizacye 
handlowe, które towary w Biurze nabyte dalej 
pozbywają, a więc i stowarzyszenia zarobkowe 
i gospodarcze (konsuity). Stowarzyszenia te, 
nabywające towar tekstylny w Biurze za pise- 
mnem zafakturowaniem, winny prowadzić o- 
sobna księgę towarową. w której to księdze 
musi być uwidoczniony stan magazynu towa- 
„ów, podlegających poświadczeniu zapotrzebo- 
wania. Nabyte towary odzieżowe mogą stowa- 
rzyszenia te wydawać jedynie na podstawie 
przedłożonych kart zapotrzebowania. 

W żadnym wypadku jednakże same kar- 
ty zapotrzebowania nie uprawniają jeszcze do 
poboru materyałów w magazynach Biura gu- 
rowców. Uprawnienie takie wydawane jedynie 
ubiorowo korporacyom, urzędom, konsumom i 
zakładom, a nigdy indywidualnie — nabywa 
się jedynie na podstawie rezolucyi Biura, usku- 
teczniającej przydział materyału tekstylnego. 

— Konkurs na projekt mebli mie- 
szczańgkieh. Celem oparcia krajowej produk- 
eyi stolarskiej na wzorach rodzimej sztuki, o- 
głasza Biuro przemysłu drzewnego w Krako- 
wie drugi konkurs na dwa zespoły (garnitury) 
sprzętów mieszczańskich do pokoju jadalnego i 
stołowego. 

Projektowane sprzęty mają być wykona- 
ne w drzewie twardem (dąb, brzost, orzech, 
jasion). Posiłkowanie się obłożynami (furnira- 
mi) jest dopuszczalne, Konstrukcya sprzętów 
ma być łatwą, prostą i ekonomiczaą w zużyciu 
oraz obróbce materyału. Zespół ma opejmować 
sprzęty, służące do urządzenia mieszczańskiego 
pokoju stołowego i sypialnego (dla kół urzę- 
dniczych, wolnych zawodów i t. p) 

Termin nadsyłania prac konkursowych 
upływa dnia 31 października 1918. O nagrodę 
ubiegać się mogą tylko te prace, które będą 
obejmowały oba zespoły, Za względnie naj- 
lepsze z pośród nadesłanych na konkurs prac 
na oba zespoły, wyznacza się następujące na- 
grody: pierwszą kor, 1500, drugą kor. 1200, 
trzecią kor. 900. 

Biuru przemysłu drzewnego przysługuje 
nadto prawo zakupów z pośród projektów nie- 
nagrodzonych — według własnego uznania — 
po kor. 400 za jedną pracę, obejmującą dwa 
zespoły. 

Sąd konkursowy stanowią: Adolf Szysz- 
ko Bohusz, Jan Bukowski, Władysław Ekiel- 
ski, Józef Gałęzowski, Zygmunt Harland, Wa- 
eław Krzyżanowski, Aleksander Łuszpiński, 
Minkiewicz i dwóch delegatów Biura przemy- 
słu drzewnego; ponadto z grona zawodowców 
(2 głosem doradczym) Józef Czerski i Andrzej 
Sydor. 

Odbitki szczegółowych warunków konkur- 
su wydaje i rozsyła zgłaszającym się ekspedyt 


wódki o dwóch aparatach odpędowych skon- 
struowanych z fachową znajomością rzeczy. 
Przytem skonfiskowano wszystkie urządzenia 
z około 1000 litrami zacieru i znaczną iiość 
gotowej wódki wyrabianej z mąki i cukru. 
Wmieszanych w tą sprawę wojennych 


| wyzyskiwaczy i ich pomocników powiatowa dy- 


z 0 OE ZZ A O 


Biura przemysłu drzewnego, Kraków, Karme-; 


licka 1. 1, I. p. 

— Ze sportu. Dziś rano zjechała do 
Lwowa reprezentacyjna drużyna  footballowa 
wiedeńska. Jutrzejszy match, to prawdziwa 
biesiada sportowa dla Lwowian — nazwiska 
graczy wiedeńskich dają pełną rękojmia, iż po 
każą grę mistrzowską i precezyjną, najlepsze 
kluby wiedeńskie bowiem wysłały swych mi- 
strzów. 

Na bramce stanie z Filorisdorfu (dru 
yna wiedeńska, która zdobyła mistrzowstwo 
Austryi tego roku) Kraupar; w obronie para 
idealnie zgranych graczy, Dittrich i Steyskal 
z Rapidu; w pomocy Sedlacek (W. A. F.), 
Kohn (W. A (.); Rupetz (Rapid); w ataku 
tacy gracze jak słynny Prokop, którego silne 
strzały zdolne są bramkarza swą siłą wraz z 
piłką do bramki wepchnąć, Pelster, znany bie- 
gaoz z W. A. F. Stanzl i inni; Wiedeń przy- 
jeżdża w ilości 15 osób. To też zarząd Pogoni 
i dziś i jutro wystawia drużynę nasilniejszą, 
na jaką tylko klub zdobyć się może, nie bę- 
dzie więc grała match ani cywilna ani woj- 
skowa — tylko gracze najlepsi. 

futro początek matchu o godz. 5 — p0- 
przedzi koncert muzyki wojskowej o godzinie 
pół do Bzóstej. 

— Utonięcie. Jak donoszą z Radomska 
podczas kąrieli w Warcie utongła lwowianka 
Ludmiła Pietschówna, nauczycielka szkół Śre- 
dnich, która przybyła do Radomska na wy- 
kłądy na kursie nauczycielskim. 

Jako doskonała pływaczka chciała zade- 
monstrować wobee przyjaciółki nurkowanie, 
w trakcie jednak tego chwyciły ją kuroze 
Beroa, 


rekcyą skarbu osadziła w areszcie śledczym. 

— Plany walki z bandytyzmom w 
Krakowie. W magistracie krakowskim odbyło 
się onegdaj po południu zebranie obywateli 
miasta Krakowa w sprawie samoobrony prze- 
ciwko zastraszającym postępom włamań i kra- 
dzieży, jakie rozpanoszyły się w tem mie- 
ście. Na zebraniu byli obecni: prezydent mia- 
sta Krakowa Federowicz, wiceprezydent Sare, 
prezydent sądu krajowego karnego p. Pauek, 
dyrektor policyi wrakowskiej, radca Rządu Kru- 
piński, delegaci zarządów towarzystw właści- 
cieli realności i wielu innych. Przewodniczył 
prezydent Federowicz. 

Po otwarciu obrad, dyrektor policyi p. 
Krupiński przedstawił bardzo dokładnie i rze- 
czowo działalność policyi krakowskiej w kie- 
runku trzebienia plagi włamań. Z jego wywo- 
dów, opartych na cyfrach, widać, że działal- 
ność ta jest nader intenzywna. Wyjaśnił także, 
że starania o powiększenie policyi, jak również 
o zamianę jej na policyę cywilną, są na dobrej 
drodze. 

Prezydent sądu krajowego karnego p. Pa- 
nek zawiadomił zebranych, że aprowizacya 
w więzieniash znacznie się poprawiła i nie 
wypuszcza się już więźniów na wolną stopę. 

Po wysłuchaniu powyższych wywodów, 
przystąpiono do szczegółowej dyskusyi nad wy- 
szukaniem środków samoobrony. 

Po wyczerpaniu dyskusyi, prezydent Fe- 
dorowiez wystąpił z propozycyą zorganizowa- 
nia straży bezpieczeństwa na wzór dawnej 
straży sklepowej 1 straży nocnej. Straż ta ob- 
chodziłaby mieszkania i sklepy kilka razy na 
dobę i w ten sposób czuwałaby nad mieniem 
mieszkańców miasta, 

Projekt ten spotkał się z ogólnem u- 
znanjem, 


* Żydowski Uniwersytet w Jero- 
zolimie. Z Zurychu donoszą, że żydowski 
Uniwersytet w Jerozolimie otwarty został uro- 
czyśc e w obecnosci angielskiego generała Al- 
lenby, oraz francuskiego konsula. Gratulacyjne 
pisma nadesłali Balfour i Pichon. Wszystkie 
mowy przetłumaczone zostały na język hebrajski. 


Hołd prof, Wojciechowskiemu, 


Senąt akademicki Uniwersytetu uchwalił 
na ostatniem posiedzeniu, odbytem dnia 29 
lipca b. r., uczcić 80 rocznicę urodzin znako- 
mitego historyka prof. Wojciechowskiego przez 
nazwanie jednej z sal wykładowych głównego 
gmachu uniwersyteckiego Lectorium jego imie- 
nia. Celem zakomunikowania tej nader zaszozy- 
tnej dla jubilata uchwały przybyli onegdaj do 
jego mieszkania Rektor prof. ks. Wais i dzie- 
kan wydziału filozoficznego prof. Romer, po- 
czem pierwszy przemówił do niego w następu- 
jących słowach: 

„Ozcigodny Panie! 

„Na dzień 15 czerwca b. r. przypadała 
ośmóziesiąta rocznica Twoich urodzin. Uniwer- 
sytet lwowski zamierzał ją obchodzić — o ila 
to możliwe w ozasach dzisiejszych — okazale, 
bo pragnął uczcić (ię w tea sposób za to, 
żeś należał do jego gwiazd najpiękniejszych, 
Żeś przez walną część Twego żywota jako 
mistrz pierwszorzędny uczył w jego murach, 
żeś badaniami naukowemi, w których rzadko 
kto potrafił (i dorównać, przysporzył mu bla- 
sku i chwały, 

„Nadzwyczajna skromność Twoja kazała 
Ci się wymówić od uroczystej manifestacyi ju- 
bileuszowej. Toż w dniu wspomnianym zjawili 
się u Ciebie z życzeniami tylko przewodniczący 
tutejszego Towarzystwa historycznego i dziekan 
wydziału filozoficznego. Dziś stoją przed Tobą 
wysłannicy Senatu akademickiego, aby Ci oznaj- 
mić, że tenże Senat, składając w roku Twego 
jubileuszu hołd Twojej owocnej pracy w naszej 
Alma Mater i Twoim niespożytym zasługom 
w dziedzinie historyi polskiej, uchwalił jedno- 
myślnie na ostatniem posiedzeniu nazwać w 
głównym gmachu uniwersyteckim salę pierw- 
szą, ktora przez długie lata była Świadkiem 
Twoich niezapomnianych wykładów, „Lecto- 
rium Tadeusza Wojciechowskiego". 

„Racz, Czcigodny Panie, przyjąć od nas 
pismo, które o tej uchwale świadczy. Racz też 
przyjąć samą uchwałę, tak serdecznie, jak ser- 
decznie powzięli ją wszyscy członkowie Sena- 
tu. Racz wreszcie przyjąć od Senatu najgo- 
rętsze życzenie, aby Opatrzność podtrzymywała 
nadal Twe siły fizyczne i umysłowe, oraz 


ności pozwoliła Ci oglądać rychło zmartwych- | ze złodziejami, 

wstanie Polski, którą tak mocno kochasz i o| Rozkaz wywołał w Radzie wielkie za- 
której tak mądrze przez całe życie pisałeś, niepokojenie. Centralna Rada zażądała, by 
i cieszyć się długo jeszcze na tym Świecie jej j 


; genera? przyjechał do Kijowa. Kiedy generał 
szczęściem *, oświadczył „dyplomatycznie*, że zacho: ował, 


Wzruszony do głębi jubilat dziękował | wówczas przysłano dwóch delegatów z prośbą, 


deputacpi za tak miłe i drogie mu Życzenia, 
jak ua wyjątkowe i niespodziewane odznacze- 
nie, które go spotkało ze strony Senatu. 

a 


Przygody hetmana. 


Gołos Kijowa zamieszcza w jednym 
z ostatnich numerów zajmujące szczegóły o 
losach gan. Skoropadskiego, podczas rewolu- 
cyl bolszewickiej i zarządów radykalnej Ra- 
dy ukraińskiej, Informacyj tych udzielał 
współpracownikowi (rołosu jeden z adjutan- 
tów hetmana, wyższy oficer, który brał udział 
w przygotowaniach do przewrotu, dokona- 
nego przez „chliborobów*. Brzmią one jak 
następuje: 

Już wówczas, gdy zauważono, że Gu- 
czkow i Kiereński prowadzą armię rossyjską 
do rozkładu, grupa nasza — mówił oficer — 
opierając się na tradycyach przeszłości Za- 
częła propagować wśród wojska ideę dawnej 
kozaczyzny. U „bat'ka Tarasa“ było gotowa 
hasło: „Gdzie się podziała kozaczyzna, czer- 
wone żupany, gdzie są dola, wola, buńczuki, 
hetmany*. Rozesłano memoryał o celach 
„wolnej kozaczyzny*; odzywali się „wolni 
kozacy*. Ale byliśmy jeszczs pod rządami 
„towarzyszy“, więc trzeba było wciąż się 
wykręcać. Wreszcie w Czechryniu udało się 
urządzić zjazd, który odbył się 8 paździer- 
nika. Stawiło się 1000 przedstawicieli. Nie 
spodziewaliśmy się tylu. W ciągu trzech 
dni opracowano program działalności. Już 
wtedy była mowa o hetmanie. Hetman }e- 
dnak, to władza polityczna, dla niej wówczas 
nie było jednak oparcia należytego. Zdecy- 
dowano wybrać tylko atamana wojskowego. 
Kandydatami byli na pierwszym miejscu P., 
Skoropadski, a na drugiem I. Połtawec Ostra- 
nica. Wybrano Skoropadskiego. 


Jeszcze latem 1917 r. Skoropadskiemu 
zaproponowano zukrainizować korpus 34 któ- 
rym dowodził. Pomimo trudności, generał 
polecenie spełnił, Korpus pozyskał nazwę 
I. ukraiński. Do tego korpusu zaczęły ścią- 
gać zdrowsze żywioły. 

Decydującą dla gen. Skoropadskiego 
była chwila, w której nie posłuchał Kryłen- 
ki. Jakkolwiekbądź — wódz naczelny. Wy- 
wierało to na generała wielkie wrażenie. 
Bolszewicy opuszczali front, Kryłenko kon- 
centrował ich pod nazwą drugiego połączo- 
nego korpusu pod Amerynką, Skoropadski 
znajdował się dalej ku wschodowi. Po walce 
wewnętrznej ruszył nie tam, gdzie kazał 
Kryłenko, lecz w kierunku odwrotnym w stro- 
nę Kijowa. Rozumiał, że bolszewicy będą 
niszczyć po drodze wszystko i że należy bro- 
nić Kijowian. Ruch wojsk generała był nie- 
zmiernie trudny. Co to był za czas! Potrze- 
ba było prowadzić rokowania z każdym na- 
czelnikiem stacyi, Wreszcie generał zajął 
należytą linię i rozwinął korpus w kierunku 
Szepetówki, osłaniając Kijów. Jednocześnie 
skomunikował się z Centralną Radą. 


Gdy zorganizowało się „wolna koza- 
ctwo*, przenieśliśmy jeneralną Radę kozacką 
do Białej Cerkwi. Stosunki z Kijowem były 
naprężone. Centralna Rada zwołała wówczas 
swój zjazd wojskowo-socyalistyczny. Na tym 
zjeżdzie mówiono o tem, że w Białej Cerkwi 
siedzi człowiek, który chce rozdawać buła- 
wy. Centralna Rada traktowała nas, jako or- 
ganizacyę „czarnosecinną*, Nazywali nas pań- 
stwem W państwie. 


W listopadzie wysłano przeciwko nam 
wojska, ale pobiliśmy ich pod Hrebianką. 
Potem pozostawiono nas w spokoju. Zawią- 
zaliśmy stosunki z Hruszewskim. Kilkakro- 
tnie pisaliśmy mu, że Rada prowadzi poli- 
tykę niszczycielską, Jażeli popet mar bę- 
dzie nie prawo, lecz anarchię, Ukraina ry- 
chło może być zrujnowaną. Zwracaliśmy jego 
uwagę, ż8 zasady rządzenia trzeba brać z hi- 
storyi, nie zaś z broszur Marksa. By oddzia- 
łać na niego wybraliśmy go honorowym ata- 
manem wojskowym. Stał się z nami ugrze- 
czniony, Dał nam nieco odzieży i broni i do 
pewnego stopnia popierał nas w Radzie. Ale 
szczerym oczywiście nie był; polityka jego 
była dwulicową. Pod jego prawdopodobnie 
wpływem Rada uznała nas w tem znaczeniu, 
że zaczęła przysyłać nam niektóre pspiery. 
W ich liczbie otrzymaliśmy i „Trzeci uni- 
wersał*, Wiecie: tensam, w którym powie- 
dziano, że co twoje — moje, a wszystko 
moje — nie twoje. Genera? zwrócił im uni- 
wersał i powiedział, że anarchistycznych a- 
któw popierać niema zamiaru. „Wolnym kc- 
zakom* zakazał liczyć się z uniwersałem i 
wydał rozkaz: „Jeżeli kto będzie przychwy- 
tany na czynnościach, dozwolonych przez 
uniwersały, zastosowane będą względem ta- 
kiego starodawne obyczaja kozackie.“ Kara 
śmierci nie była wymieniona w rozkazie, ale 
każdy kozak wiedział, jakie są starodawne 


o skasowanie rozkazu. Generał odpowiedział: 

— Ja nie centralna Rada; swoje roz- 
kazy obmyślam i potem ich nie kasuje, ale 
instrukcyami wyjaśniam. Co się tyczy II-go 
uniwersału, uważam go za wezwanie do roz- 
boju i nie więcej. 

— Już wówczas dojrzewała myśl o 
potrzebie zbrojnego naszego wystąpienia. Plan 
nasz był taki mniej więcej: bolszewicy przy- 
duszą Kijów i zmuszą Centr. Radę zwrócić 
się do nas o pomoc. Wyjechaliśmy z gene- 
rałem do Kijowa. Nie poszczęściło się nam. 
Prowadziliśmy rokowania z Radą „samostij- 
nikami*, z „partyą młodej Ukrainy“; czas 
okazał się stracony. Bolszewicy zaczęli ostrze- 
liwać miasto. Rząd wyjechał samochodem. 
Zemknęli do Żytomierza. Z bolszewikami wal- 
czył tylko gen. Prisowskij z garstką siczow- 
ników Galicyan. Uparci byli; bili s'ę dobrze, 
W Kijowie nie mogliśmy pozostać, Z pole- 
cenia generała mielismy udać się do Kuba- 
nia, przypuszczając, że tam uda się zorgani- 
zować wolne kozactwo; generał zaś miał się 
dostać do Żytomierza i potem do Rumunii. 

Hetman był wówczas w nieustannem 
niebezpieczeństwie. W przebraniu, jako ro- 
botnik, ukrywał się na przedmieściu, czeka- 
jąc sposobności by wyjechać, Tymczasem 
bolszewicy otoczyli dom. Odstrzeliwując się 
z rewolweru, przeskoczył przez parkan i pie- 
chotą udał się do Wasylkowa. To go urato- 
wało. Przyszedł do Wasylkowa; tam bolsze- 
wicy. Foszedł dalej do Białej Cerkwi; a 
ztamtąd końmi do Berdyczowa. Wszędzie 
bolszewicy. Na jednym z dworców cały wie- 


zór przebywał wśród kawalergardów i kon- 


nogwardyjców, a ich to właśnie komitety 
skazały go na Śmierć, gdyż za rabunki roz- 
broił oba pułki, Hetman był w przebraniu i 
pasport miał fałszywy. Był raekomo elektro- 
technikiem. 

Z Koziatyna jechał w wagonie z drwa- 
mi. Chciał przesiąść się do innego pociągu; 
w tym momencie okradł go złodziej. Zabrał 
trzy tysiące rubli i fałszywy paszport. Pozo- 
stał generał bez pieniędzy. Szukając złodzie- 
ja, stracił swe miejsce w wagonie i jechał 
dalej na buforze, Chłód do kości przenikał; 
bolszewicy położyli na platformie arkusz bla- 
chy i rozpalili ogień. OCheąc się ogrzać, a 
bojąc się przeziębienit, usiadł nie przy ogni- 
sku, lecz na brzegu platformy. Na jakiejś 
zwrotnicy platforma silnie podskoczyła; sie- 
dzący obok żołnierz schwycił generała za ra- 
mię i obaj spadli w dół plantu kolejowego. 
Generał stracił na razie przytomność; gdy 
się ocknął, ręką zupełnie nie mógł władać. 

W tej chwili, jak się sam przyznawał, 
wpadł w rozpacz. Zdawało mu się, że nie 
masz ratunku. Powiozą do Kijowa, położą ze 
złamaną ręką w szpitalu, rozbiorą... W roka- 
wie zaś w koszuli na ramieniu zaszyte miał 
obrączkę ślubną i krzyż św. Jerzego. Towa- 
rzysze jednak okazali się przyzwoici. Zatrzy- 
mali poc'ąg, który odjechał już dość daleko. 
Zanim „towarzysze“ znaleźli generała — po- 
czuł on z radością, że może ruszać palcami 
chorej ręki. Gdy dojechał do Kijowa, kura- 
cya była niepotrzebna, 

W Kijowie przypadkiem trafił do do- 
brych ludzi. Na dworcu poznał się ze star- 
szą kobietą, która zaprosiła go do domu, Mąż 
jej był chrześcianinem „ewangelickim*. Na- 
pojono generała herbatą; przed snem czyta- 
no wspólnie Ewangelię; potem ułożono po- 
słanie na podłodze. Gospodarz mówił potem, 
że domyślił się, iż gość wcale nie jest ele- 
ktrotechnikiem, za jakiego się podawał. 

Generał ukrywał się w Kijowie, gdzie 
skomunikował się z przyjaciółmi, Rychło wy- 
jaśniło się, że dalsze rządy ówczesnych mi- 
nistrów są niemożliwością. Niektórzy z nich 
byli wprost ludzie nieuczeiwi. Nawiązano sto- 
sunki z „chliborobami*. Generał nie myślał 
jeszcze o obaleniu Rady. Chciał tylko, łago- 
dząc przeciwieństwa klasowe, zjednoczyć 
wszystkie partye ukraińskie w „wszechu- 
kraińskiej hromadzie*, Oficerowie ściągali ze 
wszystkich stron do przysziego hetmana. Da- 
ne im było hasło: „bawcie się*. Tymczasem 
przygotowywano mainisteryum. Reszta jest 
znana. s 

Hramotę drukowano gdzieś w Świato- 
szynie, W cyrku zebrali się „chliboroby*. 
Nie potrzeba ich było rozpalać. Sami zaczęli 
żądac hetmana. Gdy tylko generał ukazał 
się, zaczęli wołać kozscy i ehliboroby: „Sła- 
wa, sława“! „Hetman! Hetman !* 

Hetman wszedł na estradę, wygłosił 
mowę, A potem udaliśmy się na plac Sofij- 
ski, Duchowieństwo zrozumiało nas od razu: 
spotkali Hetmana z krzyżem. Wojska wtedy 
mieliśmy niewiele; ale, starczyło, by doko- 
nać niezbędnych aresztowań. Zwolennicy Ra- 
dy osłupieli wobec wypadków. 

Późno wieczorem hetman zajął dom 
generał-gubernatora i uezynił go pałacem 
netmańskim, Ustanowiono wartę. Rozporzą- 
dzał tylko pięciu ludźmi. Poszedł spokojnie 
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osładzała Twą starość dostojną, a w szczegól- zwyczaje kozackie i jak kozaey postępowali, spać. Zrana zaczęły odwiedzać hkełmana de- 


Jegacye.... 
— I bolsze niczelo. — Otv — zakoń- 
czył adjutant — jak się dokonują pczewroty 


TRLEGRAMY GAZERY LWOWSKIEJ 


Posunięcie do wyższej rangi. 

Wiedeń, 3 sierpnia. Najj. Pan posunął 
do IV. klasy rangi posiadającego tytuł radey 
Dworu dyrektora kolei Włodzimierza Zbo- 
rowskiego-Nostrakiewicza, 


Zaprzysiężenia PP. Ministrów 
i posłuchania. 


Wiedeń, 3 sierpnia, Najj. Pan zaprzy- 
siągł wczoraj PP. Ministrów Madeyskiego i 
Gaieckiego, poczem przyjął ich na specyal- 
nej audencyi. 

Następnie przyjął Najj. Pan na audyen- 
cyi P. Prezydenta gabinetu Hussarka, amba- 
sadora hr. Adama Tarnowskiego i byłych 
Ministrów Owiklińskiego i Twardowskiego. 


Awans sierpniowy. 


Wiedeń, 3 sierpnia. Awans sierpniowy, 
który nastąpi prawdopodobnie 18 b. m., a 
więc w dniu Urodzin Najj. Pana ma być 
w porównaniu z poprzednim awansem utrzy- 
many w bardzo skromnych granicach. 


Z niemieckiego Związku narodowego. 


Wiedeń, 3 sierpnia. „Korespondencya 
parlamentarna donosi, że wiadomość o wy- 
stąpieniu posłów z centrum, należących do 
niemieckiego Związku narodowego, nie od- 
powiada faktom. 


Sanitaryuszki Legionowe. 


Kraków, 3 sierpnia. Gomiec Krakowski 
donosi, że 8 sanitaryuszki legionowe areszto- 
wane swego czasu na Węgrzech i uwięzione 
w Koszycach wypuszczono obecnie na wol- 
ność. Nie wolno im jednak wydalać się poza 
obręb Koszyc. 


Sejm węgierski. 


Budapeszt, 3 sierpnia. Podczas dysku- 
syi w Sejmie węgierskim nad przedłożeni :m 
o zaopatrzeniu wojennem poseł chorwacki 
Chreryanovie złożył oświadczenie, że posło- 
wie chorwaccy nie wezmą udziału w dal- 
szych obradach i głosowaniu nad tem przed- 
łożeniem, gdyż mówi ono tylko o wępier- 
skich honwedach i węgierskiem pospoliten 
ruszeniu, zamilczając o ich charakterze chor- 
wacko-slawońskim. 

Prezydent gabinetu dr. Wekerle o- 
świadczył, że Chorwacya i Slawonia, wedle 
ustawy ugodowej, tworzy część Węgier, 
istnieja tylko jedno państwo węgierskie, któ- 
rego częściami uzupełniającemai są: Chorwa- 
cya, Slawonia i Dalmacya, 


Ceny maksymalne na Węgrzech. 


Budapeszt, 3 sierpnia, Dziennik urzę- 
dowy ogłasza rozporządzenie o cenach ma- 
ksymalnych skóry wolej i końskiej, drzewa 
opałowego, okrąglaków i drzewa obrobio- 
nego, 


Echa zamachu na Eichhorna i Mir- 
bacha. 


Sztokholm, 3 sierpnia, Paryski Matin 
z dnia 29 lipca, a więc w przededniu zama- 
chu na Fichhorna, co należy zaraz na wstę- 
pie silnie podkreślić, zamieszcza następującą 
informacyę : 

Na głowy Mumma i Eichhorna wyzna- 
czył cenę tujuy związek patryotów ukrain- 
skich. 

Ta notatka wskazuje najlepiej, gdzie na- 
leży szukać sprawców zbrodni. Bezpośrednio 
po zamachu wskazywano na to, że jest to 
ręka koalicyi i że Ukraina nie jest winna. 

To doniesienie Matina wprowadza całą 
sprawę na właściwe tory choć bardzo nie- 
peon dla przyjażni niemiecko - ukrain- 
skiej. 

Berlin, 3 sierpnia. Angielska Pal Mal 
Gazetta z dnia 8 lipca na, naczelnem miejscu 
przynosi następującą notatke: Być może, Że 
zamordowanie hr. Mirbacha było dziełem ros- 
syjskich polityków, którzy nie mogli już dłu: 
żej znieść upokorzenia i niewoli swego kra- 
ju. ale może być, iż morderstwo spowodowali 
sami Niemcy, aby mieć usprawiedliwienie dla 
swych z góry już przygotowanych planów. 

(Depeszę tę podajemy z obowiązku dzien- 
nikarskiego w dosłownem brzmieniu, tak jak 
ją zamieszczają pisma niemieckie. — Przyp. 
Red.). 


Okradzenie gen. gub Besselera. 


Warszawa, 3 sierpnia. Pewnego rodza- 
ju senzacyą dnia jest tu okradzenie generał- 


gubernatora Beselera, Mianowicie skradziono 
mu wszelką uprząż. skóry, rzemienie i t. d. 
Sprawcy dotychczas nie zostali wyśledzeni. 


Zmiana na stanowisku szefa niemiec- 
kiej admiralicyi. 

Berlin, 3 sierpnia. Biuro Wolffa do- 
nosi: że szef admiralicyi admirał Holzen- 
dorff wniósł ze względu na stan zdrowia 
prośbę o zwolnienie go z urzędu. 

Jego następcą ma być mianowany ad- 
mirał Schorr. 

Berlin, 3 sierpnia. Biuro Wolffa ogła- 
sza pismo odręczne (Cesarza Wilhelma do 
admirała Holzendorffa, w którem przyjmuje 
dyimisyę jego jako szefa sztabu admiralicyi 
do wiadomości, a jako widoczny znak swe- 
go uznania, mianuje go wielkim admirałem. 
Dalej Cesarz wyraża się z uznaniem o jego 
zasługach na polu militarnem. 


Zakazana sztuka. 


Wiedeń, 3 sierpnia. Dzienniki donoszą, 
że cenzura zakazała wystawienia sztuki p. t. 
„Macierzyństwo“, napisanej przez Brieux. 
Cenzura motywowała swój zakaz tem, że 
autor jest nieprzyjacielskim cudzoziemcem. 


Z Ukrainy. 


Głenewa, 3 sierpnia. Według dzienni- 
ków paryskich sytuacya na Ukrainie staje 
się dla Niemców coraz bardziej niewygodna. 
Pisma prócz tego, że zapowiadają akty ter- 
roru podnoszą, iż na całej Ukrainie tworzą 
się tajne związki, które mogą doprowadzić 
do tego, iż w niedługim już czasie Niemcy 
będą posiadali nowy front wewnątrz obsa- 
dzonego przez nich kraju. 


Po zamachach. 


Genewa, 3 sierpnia. Paryski Journal 
zapowiada, że po zamachach na Mirbacha i 
Eichhorna nastąpią nowe akty terroru na 
Ukrainie, jak również i poza jej granicami, 
Do zorganizowanego dobrze sprzysiężenia na- 
lsżą członkowie rozwiązane; Rady ukraińskiej, 
kolejarze i chłopi. 


Zebranie południowych Słowian. 


Wiedeń, 3 sierpnia, W dniu 17 b. m. 
odbędzie się w Lublanie zebranie posłów po- 
łudniowo - słowiańskich i czeskich, w którem 
to zebraniu wezmą również udział posłowie 
polscy z grupy Głąbińskiego. 


Proces Malvyego. 


Genewa, 3 sierpnia. Dzienniki donoszą 
z Paryża, że wskutek procesu Malvy'ego sta- 
nowisko p. Olemenceau zostało poważnie za- 
chwiane. W Paryżu liczą się z uwolnieniem 
Malvy'ego. 


Aresztowania w Irlandyi. 


Haga, 8 sierpnia. Temps donosi, że na 
pewnem irlandzkiem zgromadzeniu oświad- 
czono, iż w Irlandyi na zasadzie dotąd ogło- 
szonego stanu oblężenia aresztowano 1.102 
osób. 


„Da wszystkich“. 


Sztokholm, 3 sierpnia. Rząd Sowie- 
tów wypuścił znowu depeszę „Do wszyst- 
kich*, w której zaznacza, że przedsięwzięcia 
koalicyi na wybrzeżu murmańskiem mają na 
celu obalenie rządu, a nie ochronę własnych 
interesów. Koalicya zamierza w;dać nową 
wojnę Niemcom w Rossyi. Rząd Sowietów 
oświadeza, że swojem wystąpieniem koalicya 
wypowiedziała wojnę Rossyi. Wzywa nastę- 
pnie wszystkich do walki, oraz zwraca się 
do robotników i chłopów z wezwaniem do 
ochrony rewolucyi. 


Zawieszenie dziennika francuskiego 
w Moskwie. 


Moskwa, 3 sierpnia. Wychodzący tu 
dziennik francuski Journal de Russie za- 
wieszono z powodu uprawnianej na jego ła- 
mach propagandy przeciw władzy Sowietów. 
Redaktora uwięziono. 


Utonięcie. 


Kraków, 3 sierpnia. Gazeta Podhalań- 
ska donosi, że w Lacku nad Prutem wezbra- 
ny potok wyrzucił zwłoki jakiegoś starszego 
mężczyzny bez ubrania, Znaleziony surdut 
doprowadził do wykrycia identyczności. Mia- 
nowicie jest nim sędzia Łukasz Pinezur Gó- 
ralski z Obidowej, przypuszczają, że spadł 
on z wysokiego mostu do wezbranego gór: 
skiego potoku, 


Odpowiedzialny redaktor: 
ADAM KRECHOWIEGKŁ 


kb E a 


BB ka. 


Rozmaite obwieszczenia. 


Prez. 2057 18 P./18. Jego Kkscelencya 
Prezydent wyższego Sądu krajowego zamia- 
nował po myśli $ 301 p. k. dla II, kadan- 
cyi Sądu przysięgłych dnia 9 września 1918 
o godzinie 9 rano się rozpoczynającej: radcę 
Dworu Antoniego Wilecekiego, jako Prezy- 
denta Sądu obwodowego, przewedniczącym; 
a zastępcami jego radców e k, Sądu krajo- 
wego wyższego: Ryszarda Hessego, Włodzi- 
mierza Lityńskiego, Bazylego Malarki: wicza, 
Stanisława Olszewskiego, Romana Dmochow 
skiego, tudzież radców e. k. Sądu krajowexo: 
Nataniela Chem ckiego, dr. Józefa Mierzeń- 
skiego, Jacka Baja, Józefa Dukieta, Kazi 
mierza Brzezińskiego i Józefa Paara, 


Prezydyum e. k. Sądu obwodowego. 
Przemyśl, 30 lipca 1918. (3712 2—3 


Upadłości. À 


S. 4/12 (4283). W konkurs'e firmy Pri- 
mus i Iglicki we Lwowie celem likwidacyi 
i uporządkowania dodatkowo zgłoszonych 
wierzytelności, tudzież takich wierzytelności, 
które zostaną zgłoszone do dnia 15 sierpnia 
1918 wyznacza się audyencyę na dzień 20 
sierpnia 1918 o godz. 10 przed południem 
w e. k sądzie krajowym cywilnym we Lwo- 
wie w biurze Nr. 18. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 


Lwów, dnia 1 sierpnia 1918, (3780) 


Wyroki prasowe. 


Rr. 175. (3718) 


Das t f Landes- als Wrekgeriht in 
Prag Bat mit dem Grfenntnijie vom 28 
muli 1918 Pr. I 6518, bie Weiterverbrei- 
tung der Nummer 30 der Beitfdhrift: „Pravo 
venkova“ pom 27 Juli 1918 wegen der Stelle 
von „Uż ctyri“ bis „plemene nenavisti“ beg 
Mrtifels: „Do pateho roku valky“ nah $ 64 
St.-G. verboten. 


Spadki. 


A. 48/17 (11). Wezwanie nieznanych 
dziedziców. Wincenty Jurowski zmarł dnia 
18 sierpnia 1916 w Insbruku nie pozosta- 
wiając ostatniego rozporządzenia. Sądowi nie- 
wiadomo, czy pozostali dziedzice, ustanawia 
zatem p. Mikołaja Wasylów, wójta z Do- 
szówki, kuratorem spadku. Kto zamierza 
zgłosić roszczenie do spadku, winien o tem 
donieść temu sądowi w ciągu jednego roku, 
licząc od dnia dzisiejszego i wykazać swe 
prawa do spadku. Po upływie tego czaso- 
kresu będzie spadek wydany tym osobom, 
które wykażą swe prawa, o ileby zaś praw 
nie wykazano, spadek przypadnie skarbowi 
Państwa. 

C. k, Sąd powiatowy, Oddział I. 


Ustrzyki dolne, 26 czerwca 1918. (3716 2—8) 


Amortyzacye. 


T. V., 18/18 (5) Julianna z Mozdrze- 
chów Wolirka, urodzona w Zarzeczu ad Ni- 
sko dnia 28 czerwca 1869, córka Sebestya- 
na i Maryi Mozdrzechów, żona Franciszka 
Woliekiego, krawea w Nisku, wedle prze- 
prowadzonych dochod eń wydaliła się przed 
około 15 laty do Ameryki i od teeo czasu 
o swem życiu nie d ła żadnej wiadomości. 
Ponieważ była piersiowo chorą, przeto pra- 
wdopodobnem jest, że umarła w ni znarej 
miejscowości. Gdy zatem przyjąć należy, Ż» 
zachodzi ustawowe domniemanie z $ 24-go 
L. I. ust. c. przeto wdraża się na prośhę 
Franciszka Woliekiego, krawca w Nisku, po- 
stępowanie celem uznania za zmarłą. Wyda- 
je się przeto ogólne wezwanie, aby udzielo- 
no sądowi lub kuratorowi panu adw. dr, 
Braunfeld.wi w Rzeszowie wiadomości o po- 
wyż wymienionej. Juliannę z Mozdrzechów 
Wolicką wzywa się, aby przed niżej wymie- 
nionym sądem stawiła się, lub w inny spo- 
sób uwiadomiła o swem życiu. Sąd lutejszy 
na ponowną prośbę po dniu 10 lipca 1919 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłą. 


0. k. Sąd obwodowy, Oddział V, 
Rzeszów, 24 czerwca 1918. (3782 1—3) 


T, 16/18 (3). Zarządzenie postępowania 
celem udowodnienia śmierci. Zaprzyszężonami 
zeznaniami świadków Hrycia Mełymuka zwa- 
nego Melnykiem i Karoliny |. śl. Hrehoruk 
2 śl. Dubeckiej stwierdzono, ża Paweł Dra 
bik syn Iwana rolnik z Zożawy przed kilku- 
nasty laty wyemigrował za zarobkiem do 
Kanady i przebywał w „Koper Klift*, gdzie 
na wiosnę 1910 lub 1911 rokn ciężko zacho- 
rował, a wzięty do szpitala po kilkutygo- 


dniowym tam pobycie zmarł, O śmierci Pa- 
wła Drabika świadkom wiadomo z własnych 
spostrzeżeń, gdyż widzieli zwłoki jego na 
kataf lsu i byli na jego pogrzebie, Gdy ze 


pospolitaka (k. u, k. Steffel 861. Traingru- 
ppenkommando 29 EKtappenpost Biłgoraj, 


zeznań powyższych świadków niewąpliwie | Królestwo Polskie) zarządzą się postępowa- 
okazuje się, ża śmierć nieobeznego Pawła | nie celem umorzenia na imię jego przez 
Drabita nastąpiła, przeto wobec niemożności | „Czeskie Bank przemysłowy w Pradze“ wy- 


wykazania śmierci jego publicznymi doku 
mentami, zarządza się na wniosek Pauliny 
Drabik żony zsginionego Pawła postępowa- 
nie udowodnienia śmierci pomi nionego Pa- 
wła Drabika syna Iwana rolnika z Zeżawy 
i uznania małżeń:twa z nim zawartego za 
rozwiązane. Kuratorem Pawła Drabika usta- 
nawia się adw. Dra Józefa Kimmelmana 
w Ozortkowie zaś obrońcą związku małżeń- 
skiego adw. Dra Jakóba Goldberga w Czort- 
kowie. a zarazem ogłasza się wezwania, ażeby 
do 25 września 1918 albo sądowi lub kura- 
torowi udzielonoj wiadomości o zmarły. Po 
upływ e tego terminu i po przeprowadzeniu 
dowodów Sąd orzeknie ostatecznie o wniosku, 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Czortków, 17 czerwca 1918. (3700 1—3) 


T. 29/18 (5). Ha succor ToBapnerBa 
B3aiMAOTO Kpequry „BeckaĄ* CTOBApHUNICHA 
3upeeCYPOBAHODO 3 OÓMEWEHOK IOPyKOłO B 
Canoni posnmeye CA eXUKT IMO 40 MHAHMO 
BATHREBHX XBOX KBITIB sacTaBuntgAx "I. 508 
i T. 580 Faca omaxmocrm micra CaRoka 
Ha uo 8000 kop, korpi mindac inBazsmi poc. 
garmiy.rn. Ha sacrae "I. 508 3 gara 19/10 
1912 suoweno: 4 upu, aacra sacr. Das. 
Tos. upea. 3eMckoro y JIbBoBi Cep. li. Hp. 
288 ma xop. 10.000, Cep. IH. Hp. 21.004 
maa kop. 2000, Cep. IV. Hp, 2855 Ha kop. 
1000, 41, mpu. ancr sacr. Lax. Bangy gpa- 
egoro Cep IV. Hp. 13.726 ma kop. 2000. 
Ha sacras HU. 530 3 16 neBirua 1918 sao- 
memo: 4!, upg mer. 3acr. Das. Banky 
kpaeBoro Cep. III. Hp. 8754 ma xop. 1000, 
4 upu, „mer gacr. L'a. Banky KpaeBoro 
Cep. IV. Hp. 13727, 18728, 18733, 13736, 
13738 i 18739 mo kop. 2000. 

Dociqada rmx 060% KBITIB BSABAE CA, 
mou oa KBirm B nuporary 6 MiegniB Bir 
ARA NHepmMoro OroJONIeHA YMCAIHTH, B TYT. 
Cymi okaaaHo, a Tako inomi iarepecoBaki 
MATE CBOÏ 3AKHAĄM UpoTHB BHECKOBA B TYT. 
Cyai Buocarm, B NporuBAiu cayTab siera- 
AuÓn Tİ KBITA BaCTABHUJI Y3HAHI AKO Őez- 
cRyTouHi i NpaBROi CHAM INOSÓBBJIERi. 


I. xk. Cya okpywHnmit Biza. IV. 
Caaik, 11 amuna 1918. (3680 1—3) 


T. IV. 17/18 (8). Na wniosek Fran- 
ciszka Stylińskiego w Tarnowie zarządza się 
postępowanie celem umorzenia legitymacyi 
powziątkowej Nr. 5059 odnoszącej się do 
drzesyłki kolejowej z dnia 22 marca 1918 
r. nadanej do Mszany listem przewozowym 
Nr. 7836 za zaliczka w kwocie 4858 kor. 
26 hal. i wzywa się posiadaczy tej legity- 
macyi, aby zgłosili swe prawa do sześciu 
miesięcy od daty tego edyktu, gdyż w prze- 
ciwnym razie uznałby sąd po upływie tego 
terminu powyższą legitymecyę jako pozba- 
wioną znaczenie. 

C. k. Sad obwodowy, Oddział IV. 


Tsrnów, dnia 17 czerwca 1918. (3788) 


T. II. 6/18 (1) Na wniosek Maryi Char- 
I mpowiczowej w Krakowie ul. Sobieskiego 
5. podejmuje się postępowanie ceiem umo- 
rzenia niżej oznaczonego weksla, który miał 
zaginąć 1 wzywa się posiadacza tego weksla, 
aby go do dni 45 licząc od dnia płatności 
wessla tj. 17 października 1918 przedłożył 
temu sądowi. W razie przeciwnym po upły- 
wie tego terminu uznałby sąd weksel za 
umorzony. Weksel jest z daty Kraków 1 
marca 1918 r. opiewający na sumę 3000 kor. 
akceptowany przez Jana Logę w Krakowie 
w, Lenartowicza 8 płatny dnia 1 września 
1918 w Krakowie. 


C. k. Sąd krajowy jako handl., Oddział II. 
Kraków, dnia 1 czerwca 1918. (3710) 


T. VI 174/18 (8). Na wniosek Maryi 
Skibniewskiej w Bochni, podejmuje się po- 
stępowanie celem umorzenia wymien'onego 
niżej papieru wartościowego, który wnio sko- 
dawcy miał zaginąć; wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby go w ciągu sześciu mie- 
sięcy od daia pierwszego ogłoszenia zarzą- 
dzenia, przedłożył temu sądowi; także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty prze- 
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po npływie tego terminu ten papier war- 
tościowy za umorzone. Oznzczenie pzpieru 
wartościowego: Książeczka wkładkowa miej- 
skiej Kasy oszezędności w Bochni Nr. 10.017 
na 119 kor. na imię Antoniego Skibnie- 
wskiego wystawiona. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI, 
Kraków, dnia 16 lipca 1918, (3711) 


z aaa nna may A ZY Z WA Z OOOO Z W OD 1 A Z OZ A A a 


stawionego dokumenta sprzedaży Nr. 70559. 
co do 1 kwita preniowego I. em. z r. 1880. 
S. 236, Nr. 92., I losu państw. tureckiego 
z r. 1870 Nr. 1625279 i 1 losu serbskiego 
tytoniowego z r. 1888 S. 1413. Nr. 19, nie 
mających wcale kuponów. Ponieważ wspom- 
niany dokument miał zaginąć, przeto wzywa 
się posiadacza t goż dokumentu, by w prze- 
ciągu 6-ciu miesięcy od dnia tego edyktu 
zgłosił się w Sądzie i dokument ten przedło 
żył względnie wniósł zarzuty przeciw wnio 
skowi amortyzacyjnemu, gdyż po upływie 
tego czasokresu Sąd uzna ten dokument za 
pozbawiony mocy prawnej. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Radymno, 18 kwietnia 1918. (8679) 


Ne, III. 283/18. Na wniosek Ohaji Lei 
Boer z Przemyślan wdraża się postępowanie 
amortyzacyjne co do rzekomo spalonej we 
wrześniu 1914 książeczki wkładkowzj kasy 
ludowej w Przemyślanach Nr. 809, opiewa- 
jącej na kwotę 985 korou i imię Chaji Lei 
Beer. Posiadacza tej książeczki wzywa się, by 
do 6 miesięcy zgłosił swe prawa do niej. 
gdyż inaczej na wniosek Uhaji Lei Beer 


C. k. Sad powiatowy, Oddział III. 
Przemyślany, 28 czerwca 1918. (8701) 


T. 59/18 (2), Auf Antrag des Jonasz 
Weinbaum in Lemberg werden nachstehen- 
de, dem Antragsteller angeblich in Verlust 
geratene Wertpapiere aufgeboten: deren In- 
haber wird aufgefordert, sie binnen 1 Jahre 
vom Tage „der ersten Kundmachung des 
Aufgebotes, bei Gericht vorzuweisen; auch 
andere Beteiligte hsbon ihre Einwendungen 
gegen dea Antrag zu erheben., Sonst würden 
die Wertpapiere nach Ablauf dieser Frist 
für kraftlos erklärt werden. Bezeichnung der 
Wertpapiere: 1. Depotschein der k. k. Staats- 
bahndirektion Lemberg dto 2/5 1910 Nr. 
3056/6871 über 1 Stück einheitliche 5S Iber- 
rente Nr 100.878 pr Owf. 100—200 K. 
ond Nr. 18.708 pr. Owf. 50==100 K. als 
Kaution fur Lieferung von Lampendochten 
Z1. 1218/1913/IV. 2. Depotschein dto 2/5 
1910 Nr 8057/6872 über 1. Sitek 4 pre. 
einheitliche Silberrente Nr. 683.659 pr. Owfi. 
100—=200 K., als Kaution für Lieferung von 
Posamentariewaren Zl. 775/IV ex 18/1. 


K. k. Landesgericht in Z. R. S. Abt. VII. 
Lemberg, am 16 Mai 1918. (3658) 


T. 15118 (2). Na wniosek Dr. Ber- 
narda Fernhoffa adw. Stanisławowie podej- 
muje się postępowanie celem umorzenia ozna- 
czonych niżei papierów wartościowych, wraz 
z odnośnymi kuponami, która miary wnio- 
skodawcy zaginąć; wzywa się prsiadacza 
tych papierów, aby ja w ciągu podanego ni- 
żej te minu przedłożył temu Sądowi; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby Sąd po upływie tego terminu te pa- 
piery wartościowe za umorzone, a to: 8) 
same papiery wartościowe po upływie je- 
dnego roku od dnia płatności ostatniego wy- 
danego kunonu, lub od dnia płatn ści samej 
wierzytelności, jeśli pierwej miała być pła 
tna; b) kupony po upływie jedaego rokn 
od dnia płatności kadego kuponu, jednakże 
nie wcześniej, jak w rok po pierws:em 
ogłoszeniu tego zarządzenia Oznaczenie pa- 
pierów wartościowych: Kupony od akcyi 
e, k. prz. galic., ake, Banku hipotecznego 
Nr 405, 406, 407, 408, 409, 410, 411, po 
200 zł. płatne od 1 stycznia 1916 do 1. 
stycznia 1986. 

©. k, Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 


Lwów, dnia 24 kwietnia 1918. (3646) 


Firm. 884/17 u 182/18. Rg. B. I. 98. 
Aendarungen bei einer bereits eingetragenen 
Firma. Im Register wurde am 5 April 1918 
bei der Firma: Wortlaut: K. k. Bank & 
Wechselstuben Aktien Gesellschaft „Merkur“ 
Filiale Lemberg. Sitz: Lemberg, Hanpinie- 
d rlassung in Wien, Folgende Aenderung 
eingetragen : Die 'iesellschaft grilndat sich 
nunmehr auf d'e zufolge Beschlusses der a. 
v. (reneralversammlung der Aktionäre vom 
28 Dezember 1916 und des Verwaltungsrates 
in der Sitzung von 10 September 1917 in 
den $$ 7 und 82 geänderten von k. k. Mi- 
nisterium des Inneren mit dem Erlasse vom 
18 Oktober 1917 ZI 61.521 genehmigten 
Statuten. Aktienkapital beträgt nunmehr 
66,000.000 K und b-steht aus 165.000 Stitek 
voli eingezahlien auf den Inhaber lautenden 
Aktien a 400 K. Die Verwaltungamitglieder 


i Wilhelm Neuber und Dr. Ernst von Lieben 
isowia die Prokura des Emil Kraus golóscht. 
Kaiserlich Rat Josef Vinzl jun. als Mitglied 
des Verwaltungsrates und Emil Kraus als 
Direktor mit Firmirupgsrecht im Sinne des 
$ 2 der Statuten eingetragen. 

K.k, Landes- als Handelsgericht, Abt. IV. 


Lemberg, am 4 April 1918, (3668) 


Ne. IMI. 103/17 (4). Na wniosek p, Izaka 
Horowitza robotnika w Rożniatowie zarządza 
się postępowanie celem nmorzenia papierów 
wartościowych, a wszezególności „Bezug- 
schein* z daty Wiedeń, 1 października 1918 
Nr. 267.827, który opiewał: „K. k. priv. 
Bank u, Wechselstuben Actiengesellschaft 


„Merkur“ in Wien am 1 October 1913 
Nr. 267.827: auf 1. 1 ósterr, Rotes Kreuz 
Los a 10 fl. Nominale vom Jahre 1882 


S. 4664 N. 43; 2, 1 ungar. Rotes Kreuz 
Los a 5 fi. Nom. v. Jahre 1882 S. 4022 
Nr. 99, 8. 1 serb. Tabak Los in fres 10 
Nom. v. Jahre S. 8159 Nr. 53; 4. 2 Ba- 
silika (Dombau) Los a 5 fl. Nom. v. Jahre 
1886 S. 1947 Nr. 1 S. 6852 Nr. 86; 5. 
2 Josziv Lose a 2 fl. Nom. vom Jahre 1888 
S. 1562 Nr. 72 8. 4275 Nr. 28, 1 Dombau- 
los Primier Kupon vom Jahre 1886 S. 27 
Nr. 88, a który zginął podczas inwazyi, gdy 
żołnierze rossyjscy wtargnęli do mieszkania 
wnioskodawcy i rozbili sznfładę. Zarazem 
wzywa się posiadaczy tych papierów, aby je 
okazali sądowi, albo wnieśli zarzuty przeciw 
temu wnioskowi w przeciągu sześciu mie- 
sięcy od dnia obwieszczenia w gazecie urzę- 
dowej, w przeciwnym bowiem razie po bez- 
skutecznym upływie terminu dokument bọ- 
dzie umorzony. 


O. k. Sąd powiatowy, Oddział III, 
Rożniatów, dnia 28 czerwca 1918, (3729) 


Ne. III. 428/18 (2). Na wniosek Nu- 
chima Leiby Grossa w Rożniatowie zarządza 
się postępowanie, celem umorzenia książeczki 
wkładkowej Bansu zaliczkowego 1 kredyto- 
wego Stow. zarej. z ogr. poręką w Rożnia- 
towie Nr. 884 z dnia 5 lipca 1912 opiewa- 
jącą w dniu 1 lipca 1914 na kwotę 1288 
koron 8 hal. wystawioną na imię Nuchim 
Leib Gross, którą rzekomo schowaną w piecu 
podczas inwazyi rossyjskiej wojska nieprzy- 
jacielskie paląc w piecu spalili. Posiadacza 
tej książeczki wzywa się, by ją okazał są- 
dowi, lub wniósł swe zarzuty prreciw temu 
wnioskowi w przeciągu 6 miesięcy od dnia 
obwieszczenia w gazecie urzęjowej, w prze- 
ciwnym bowiem razie po upływie bezskute- 
cznym terminu dokument będzie umorzony. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Rożniatów, dnia 28 czerwca 1918. (3728) 


Kuratele. 


P. 215/18 (7). Ogłoszenie pozbawienia 
własnowolności. Uchwałą e. k. sądu powiato- 
wego w Kutach L. 10/18 (5) pozbawiono 
całkowicie własnowolności Hryhoryja Huń- 
czuka syna Koźmy, zamieszkałego w Kutach 
a to z powodu choroby umysłowej. Kurato- 
rem ustanowiono Karola Skóreckiego gospo- 
darza w Kutach. 


C, k. Sąd powiatowy, Oddział V, 
Kuty, dnia 20 lipca 1918. (3727) 


„.  P. V.67/18 (11) Ogłoszenie pozbawie- 
nia właśnowoluości. Uchwałą e. k, sądu po- 
wistowego w Przemyśln, z dnia 2 marca 
1918 L. 8/16 47) pozbawiono częściowo wła- 
snowolność Piotra Sochackiego, syna Mi- 
chała rolnika urodz. wr. 1871 zamieszkałego. 
w Gaci, a to z powoda nieudolności umysłu, 
doradcą ustanowiono Helenę Sochacką w Gaci, 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Przeworsk, 10 kwietnia 1918. (3718): 


P. 90/18 (6) Uchwałą c. k. sądu po- 
wiatowego w Suchej z dnia 10 czerwca 1918 
L 2/18 (5) pozbawiono całkowicie własno- 
wolności Adama Owiertnię rolnika zamie- 
szkałego w Krzeszowie Nr. 178, a to z po- 
wodu choroby umysłu. Kuratorem ustanowio- 
no żonę Franciszkę z Paczków Owiertnia w 
Krzeszowie Nr. 178. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I, 


Sacha, dnia 8 lipca 1918. (3715) 

P. 214/18 (12). Ogłoszenie pozbawienia 
własnowolności. Uchwałą ce. k. sądu powia- 
towego w Kutach L. 4/17 (10) pozbawiono 
całkowicie własnowolności Piotra Harucka 
recte Ubaruka syna Wasyla zamieszkałego 
w Kulzch a to z powodu choroby amysłowej. 
Knratorem ustanowiono Michała Kalczyckie 
go z Kut. 

U. k. Sąd powiatowy. Oddział V, 


Kuty, dnia 20 lipea 1918, (3726) 


FE Kij. 


F.rm. 546/14 Oddz. B. L 121. Do re- sgółki: spółka z egrau. odpewiedzialnościa | hender 
jestwu E. wciągnięto co nastęzuje: Siedziba: | na podstawie ustawy z 6 marca 1906 Nr. 58 | werbung und Verausserung von Anteilen su | spółnikiem, 
Kraków. Brzmienie firmy: „Vereteigia oester- Dz. u. p. p. zasadzzjąca się na notarysgliym | genanter Netto und Bruttoanteile 
roichischo SŚchiffairts Aktier Gesellschaft , kontrakcie Spółki z daty Kraków, dnia 25 | óhlbergwerkea, h) die Erwerbung und Grin 
vormals Austro- Americana et Fratelli Cesu- | maja 1918 L. R. 12429, Czas trwania syółk 
lch“, go włosku: „Unione Asiriaca ci Na- j jest nieograniczony. Zawiadowcą spółki ies 
vigasione gia Austro - Americans et Fratelli; Władysław Szczytnicki inżynier zamies: 


ni 


nie wszelkich czyunos i handlowych, która Pipelines zur Befórderung des Rohöle von. 


Spólniey pp. Jakób Malinowski i Piotr Ma- 


uależą dv zakresu prowadzonego przemysłu, | eigenen und von fremden Grubea sowie dia , linowski ustąpili ze swoich 30 pro. udziałów 


e) wykunywauie robó instalacyjnych. Forma | Krwerbung und der Betrieb bereits beste- | 
Pizeusternehmuagon, g) die Er. | 


an Ro-} 


ij dung von Raffinerien fix Rohöl usd anders | 
gi. | chemischen Produkte, i) die Ovaszrtielbeie:- | 


Oesulich Societa anonima“ w 'tryeście, — | Krzu. Wysokość kapitału uażłacowego wy. gends Unternehmungen. Rech:sverhaltnisse 
zacład filialny w Krakowie. Przedmiot przed- | nosi 800.000 kor. gotówką wpiacona 150.000 | cer Gesellschaft: die Gosellschaft beruht auf 


giębierstwa: 'Frudnienis się przewożnictwem 
morskiem, czy to przy pomocy własnych, 


czy też najętych ckrętów, tudzież załatwiasie | sana, wydrukowaną, lub wyciśniętą w języku 


wszelkich interesów mających związek z prze- 
wozem towarów i osób. Forma spółki: To- 
warzystwo to jest Towarzystwem akcj juem, 
opierającem się na statucie, zatwierdzonym 
przez c. k. Namiestnietwo w Ityeście ro- 
ssryptem z 18 października 1908 I. 28180/1 
na zasadzie upoważnienia udzielonego przez 
e. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych w po- 
rozumieniu « c. k. Ministerstwami skarbu i 
handlu seskryptem z 2 września 1903 L. 34267 
i 13 pażdziermku 1908 L. 44192. Zak ad fi 
lialny zakładu głównego zaprotskołowanega 
w e, k. sądzie hsndlawym i morskim w Trye- 
ście noszącego firmę tək samo brzmią 4 fj zas 
trwania jest nieograniczony. Wysokość ka- 
pitalu zakładowego: Kapitał zakładowy To- 
warzysiwa wynosił pierwotnie 2,000.000 kar , 
a obecnie wynosi 24,000.000 koron i jest 
podzielony na 120.000 akeyi po 200 koron, 
akcye są imienne 1 w całości zostały wpia- 
cone.; Dyrekcya składa się z 8 dyrekto:ów 
którymi są: Alberte Celulich, Calliste Cesu- 
Leh, dr. &: hanker Angerer w Tryeście. Pod- 
pis firmy: Do ważności podpisa firmowego 
wymagane są podpisy dwóch dyrektorów, 
lub jednego dyrektora i jednego prokurzysty, 
ten ostatni zaś podpisywać będzie firrmę przez 
dodanie liter „p. pa.“ przed firmą Towarzy- 
stwa. Upoważnmieni są do zastępstwa proku- 
rzyści są: Luigi Budinich, Antoni N. Cslu- 
lich, Oskar Cesulich, Auguste Uesulich, Giu- 
s:ppe Franeevich, Max Stettner, O. F. Paul. 
Ogłoszenia Towarzystwa mają być umieszczone 
w dzienniku urzędowym Tryesteńskiem „O5- 
servatore Triestine* i w urzędowym dzien- 
niku wiedeńskim „Wiener Zeitung“ a ewen- 
tualnie w „Neue Freie Presse“, Dzień wpisu 
12 czerwca 1914 r. 


C. k. Sąd kraj. jako handlowy, Oddział III. 
Kraków, dnia 10 czerwca 1914. (3695) 


Firm. 388/18 Stow. V, 318. Wyis fi my 
stowarzyszenia :a:obkowego i gospodarczego, 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzy- 
szenia: Kraksw. Brzmienie firmy: „Szmopo- 
moc krawców“ stow. zarej, z ogr. poręką 
w Krakowie. Data statutu: Kraków, dnia 2 
lipca 1918. Przedmiot przedsiębiorstwa: Ce- 
lem przedsiębioistwa jest podniesienie zdoł- 
ności predukcyjnej miejscowego przemysłu 
krawiegkiego, a tr przez: a) zakuono na 
wspólny rachunek 1 sprzedzź wyłącznie człon- 
kom surowców, półfabrykatów, dodatków i 
innych artykułów potrzeb ych do wykonania 
przemysłu krawieckiego, b) przyjmowanie i 
rozdziełanie wyłącznie między członków za- 
mów eń dostawowych z zakresu krawieckiego, 
c) kupno i sprzedsź na wspólny rachunek 
wyrobów z zakresu powyższego przemysłu, 
wykonanych przez członzów w ich własnych 
pracowniach, « wentuainie także wytwarzanych 
w wspólnym warstacia spółki, Czas trwania 
spóiki nie jest ograniczony. Dyrekcya składa 
się z 3 do 4 członków i 1 do 2 zastępców. 
W skład pierwszej dyr keyi wchodzą: Hen- 
ryk Schmaus, Aron Minder, Ozyasz Guschi 
nov oraz jako zastępca Hirsch Wildztosser 
w Krakowie zamieszkali. Podpis firmy: Pod- 
pis stowerzyzzen a jest ważnym, jeżeli pod 
firmą stowarzyszenia dwaj urzędujący człon- 
kowie dyrekeyj swoje podpisy umisszczą, 
Ogł s:enia umieszczane będą w jednem Z cza- 
sopism wychodzących w Krakowie, a oprócz 
tego będą przykite w lokalu stowarzyszenia. 
Udzisły członków: Udział cdłonka wynosi 
100 koron. Każdy członex ma mieć przynsj- 
mniej jedeń udział. Odpowiedzialność: Ozłon- 
kowie odpowiadają za zobowiązania stewa- 
rzyszenia nie tyiko swoim udziałem ale je- 
szcze dalszą kwotą do: hodzącą do dwukrotnej 
wysokości udziałów. Wpisy szczegółowe: Rada 
nadzorcza składa się 2 8 do 6 członków i 
2 za tępców. Data wpisu: 11 lipca 1918 r. 


C. k. Sąd krajowy jsko handl, Oddz. II, 
Kraków, dnia 11 lipca 1918. (3687) 


Firm. 322/18 Oddz. ©. II. 116. Wpis 
do rejestru handlowego firmy spółkowej. Do 
rejestru Oddział © wciagnieto eo następzje: 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: 
po polsku: „Fabryka wyrobów cementowych 
„Górkit* spółka z ograniczoną odpowiedziąl- 
nością, po niemiecku: „Cementwaren Fabfik 
„Górkit* Gesellschatt mit beschränkter Ha- 
fong“. Przedmiot przedsiębiorstwa: a; bu- 
dowanie i prowadzenie fabryk wyrobów ce- 
mentowych oraz wszelkich w tym przemyśla 
możliwych wytworów, a w szczególności 
łupku asbóstowo - cementowego, b) załatwie- 


kor. Podpis firmy: firmę podpisywać będzie 
zawiadowca w tenże sposób, ż3 pod wyzd- 


dem im Form eines Notzriaksakies errichte- 
ten Gesellschaftsvertrage dtto Wien am 11 
Dezember 1917. G ZI. 27677, Dauer dor 
Gesselischaft unbeschränkt, Höhe des Stzaum- i 
kapitales 100,000 kor. voll und bar einge 
z blt, Vertretungsbefuzt: der Gesebåftsiñ- 
hrer, Geschäftsführer: Oskar Poelier Naph- 
iaindustrieller in, Wien I. Elissbethstrasse 2. 
Irmazeichnuzg erfolgt in der Weise dass 
dor Zeichnenda za dem von wem immor 
vorgeschriebenen oder vorgedruckten Wort- 
laute der Firma der Ges lischaft soina Un- 
terzchrifi binznfügt, Datum der Kietrazun- | 
gon: 23 Februar 1918, 


polskim lub niemieckim osnową firmy, p- 

łoży zawiadowca spółki swój podpis. Ogło- 

szenia następować będą w sposób ustawą 

przepisany, Dzień wpisu: 5 lipca 1918. 

C. k. Sąd kraj. jako handlowy, Oddział l, 
Lwów, dnia 5 lipca 1915. (3685) 


Firm. 78 Rg. ©. JI. 364, Wpis dọ re- 
jestru handlowego firmy spółkowej. Do reje- 
siru firra spółkowych wciągnięto co naste- 
puja: Siedziba lirmy: Lwów, ukl Halicka 19, 
Brzmienie firmy: „Kupiecki Związek Han- 
dlowy” spółka z egran. odpowiedzialnością, 
po n'emiecku: „Kaufmännischer Haudelsyve 
rein“, Gesellschaft mit beschrinkier Haftung. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: 1. zakładanie i 
prowadzenie składów huriownych i otwartych 
domów towarowych, 2 obejmowane zastępstw, 
8. przystępowanie w charakterze spółnika do 
innych spółek, Towarzystw i przedsiębiorstw 
handlowych, 4. zakładunie filii i agentur 
w kraju i zagranicą. Forma spółki: gółka 
oziera się na kontrakcie zdziałanym w for- 
mie aktu notaryalnego z daty Lwów, dnia 
20 grudnia 1917 L. rep. 63644 i uchwale 
Spólników stwierdzonej pratokołem netaryal- 
nym z datą Lwów, 20 g.udnia 1917 L. rep. 
68645, (zas trwania nieograniczony. Wyso- 
kość kapitału zakładowego 200.000 koron 
w calosci gotówką wpłacony. Uprawnieni co 
zastępstwa: dwaj zawiadowcy. Zawisdowcy: 
Wacław Żmndzki, dyrektor Banku we Lwo 
wie, ul. Halicka 19, Vadsusz Gostowiez, ku- 
piee we Lwowie, Zimorowicza 16. Podpis 
firmy : następuje w t-n sposób, żo pod brziate- 
niem firmy wykonanem lub wyciśniętem 
stamwpilą kładą swe podpisy koiektywnie dwa; 
zawiadowcy, #lbo jedzm zawiadowca z jednym 
prokurzystą. Ogłoszenia uskutecznione będą 
w „(azecie Lwowskiej“. Spółka ma radę 
nadzorczą złożoną z prezesa i najmniej 10 
do 15 członków. Dzień wpisu: 28 lutego 1913. 


C. k. Sąd krajowy iako handlowy. Oddz. IV. 
Lwów, dnia 20 lutego 1918. (3572) 


K k, Landes- sis Hsndwiagorrehi, 


At TY. | 


Lemterg, am 20 Februay Wio. (3675) 


Fim. 890 tow IL. 1742. Po rejestru 
stywarzyszeń wp:suuno dnia l czerwca 1948. 
Siedziba stowarzyszenia: Pilzno. tazmienie 
firmy: Spółka handlowo rolnicza „titrze.ha* 
w Pilznie, stowa:zyszenie zarejestrowane 2 
ograniczoną odgowiedzialtością. Oeleią Spół- 
ki jest wspóine spieniężenie yruduktów rol- 
niczych członzów, jakoteź wapólnó nabywa- 
me dla mich artykułów potrzebnych im do 
prowadzenia gospodarstwa rolnego a w calej 
swej działalnosci dążyć do podniesienia gospo- 
dzrstwa członków, Umowa Stowarzyszesia 
(statui) z d. 13 maja 1916. Udzisł wynosi 50 
kor. Każdy członek odpowisaa swoim udziałem 
i dwukrotną kwotą udziału, Ogłoszenia na- 
stypują przez przybicie xa tabticy dla ogło- 
szeń Spółki przed jej lokalem a w razie po- 
„zeby w 6Zasopi mie wyzaaczonem przez 
Radę wadzorczą. Zarząd składa się Z trzech 
członków. Ozło: kami zarządu są: Przewodni- 
czycy Jan B.ępek profesor szkoły rolniczej 
w Duiezówee, zastępca przewodnie.ącego : 
Franciszek Eudlicher dzierżawca dóbr w io- 
rowej i Marceli Szczeklik w Pulznie, zaś za. 
stępcą członka dyrekcyi jest Franciszek Aia- 
ja rolnik z Gorzejowej. Podpis firmy: Firm; 
Spółki podp suje się w ten sposób, Żu pod 
wyciśmętą stampilią kładzie swój podpis 
dwóch członków dyrekcji. 

C. k. Sad obwodowy, Oddział IV. 


Tarnów, dnia 1 czerwca 1818. (3781) 


Firm, 294/18 Oddz. ©. II. i14. Wpis 
do rejestru handlowego firmy spółkowej, Do 
rejestru Oddział ©. wciągnięto co następuje: 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: 
„Zorza* Spółka dla wyrobów trykotowych, 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: jest wyrób ma- 
szynowy i zbyt artykułów trykotowych wszel- 
kiego rodzaju, Forma spółki: spółka Z ogra- 
niczoną odpowiedzialnością na podstawie 
ustawie ustawy z dnia 6 marca 1906 L. 58 
Dz. u. p. zasadzająca się na notaryslnym 
kontrakcie spółki z daty Kraków, 28 maja 
1918 L. R. 3609. Czas trwania spółki jest 
nieograniczony. ŻZawiadowezmi spółki są: 
Aleksandra Żuk Skarczewska wł, dóbr w Kra- 
kowie, Batorego 24, zastępcą zawisdowcy 
jest Franciszka Sztabińska prywatna w Kra- 
kowie, ul. Strzelecka I. 9. Wysokość kapi- 
tału zakładowego: Kapitał zakładowy wynosi 
31.000 koron, na poczet którego wniesiono 
w sporcie 7500 koron, a gotówką wyłacono 
kwotę 21.887 koron. Podpis firmy następuja 
w ten sposób, że zawiadowca (dyrektor) lub 
zawiadowca (dyrektor) zastępea pod odci- 
skiem stampilią lub wypisem brzmienia firmy 
umieszczą swo podpisy. Specyalny wpis: Radu 
nadzoreza składa się najmniej z 8, n-jwyżej 
z 5 czionków, Dzień wpisu: 28 czerwca 1918. 


C. k. Sąd krejowy jako handl, Oddział II. 
Krsków, dnia 28 czerwca 1918. (3692) 


Firm. 22 Rg. A. IL. 107. Wpis do re- 
estru handlowago firmy spółkowej, Do reje- 
stru Oddz. A. wciągnięto eo następuje: Bis- 
dziba firmy: Lwów, ul. Zółziewska l, Be iie- 
me firmy: B. lstuer i M. Charap. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: handel towarów norym- 
berskich r przyborów do pisania, Fo:ma 
spółki jawna. Spółka od 12 listopada 1917. 
Spólmiey osobiście odpowiedzialni: Benjamin 
Isine: 1 Mechel Charab, obaj kupcy we Lwo- 
wie, ul. Zółkiewsza l, 1. Do zastępsuwa istnie- 
jącego zakładu głównego jes; uprawniony 
każdy ze szólnikow samoistnie, Podpis irwy: 
usstępu,e w teu sposób, że pod wypisanem, 
lub pieczęcią wyviswiętem brziniesiem firmy 
kiadzie swój podpis jeden ze spóiników vso- 
biście odpowiedzialnych, Dzień wpisu: 15 lu- 
tego 1918 r. 

0. k. Sąd krajowy jako hand, Oddział IV, 

Lwów, dnia 9 lutego 1918, (8663) 


Firm. 478/18 Wpis do rejestru stowa- 
rzyszeń zarobkowych ı gospodarczych. Wpi- 
sano du rejestru duia 17 czerwea 1918. iie- 
dziba firmy: Rz.szów. Brzwienie firmy: Frv- 
fosorski Zwią:ck spożywczy w  lae.zowie, 
stowaizyszewie zarejestrowano Z ograniczony 
odpowiedzialnością, Data statutu: Rzeszów, 
dala 27 stycznia 1918, Przedmiot pzzedsię- 
bio stwa: Zaspatrywanie członków w arty- 
kuły codzieniego użytku. Dysekcya: dyre- 


spółce 5 pre. 


w tejże spółce, każdy z nich po 10 pre. pro- 
centów Janowi Paczk, który nie był dotąd 
2. Spółnik Jędrzej Majewski 
u:tąpił ze swojego 25 pre. udzi.łu w tejże 
spólnikowi Mikołajowi Osa- 
dzie. — Wobec nstępstw powyższych 
suólnikami spółki wymienionej są cbeenie: 


5 
>>. 


| gung sn snderen gleiche Zwecks verfol-| Jakób Maliaowski, Piotr Malinowski, Jan 


Faeak. Jędrzej Majewski i Mikołaj Osada po 

sówraj jedzej piątej części, czyli każdy z nich 

z 20 pre. naziskem, 

C. k. Sąd otwodowy j. handlowy, Oddz. IV. 
Przemyśt, dnia 22 czerwcaj1918, (3720) 


Firm. 261/18 Rg. A. I. 281, Zmiany 
i dodatki do wpisanych już w rejestrze han- 
dlowjin firm kupców pojedyn zych i spółek. 
Si-dzibə firray : Ostrów - Przemyśl Brzmienia 
firmy: Browar parowy „Wiktorya* A. Rebhan 
Ostrów - Przemyśl, po niemiecku: Dampf- 
pranerai „Victora“ A, Rebhan Ostrów- 
Przemyśłt  Przystąpili: Helena Rebhan, sku- 
ikiom czego powstała jawsa spółka od 18 
upea 1916. Podpis firmy: Pod brzmieniem 
firmy położy swój własnoręczny podpis 
A. R bhan lub też H. Rebhan. Dzień wpisu: 
18 lipca 1918. 


C. k. Sąd obwodowy, jako hand., Oddz, IV. 
Preeisnyśl, duia 16 lipca 1918. (3719) 


S. e 


Firm, 67/18 Sow. IL. 1490 Zmiany 
i dodatki do wpisanych już firm stowarzy- 
szeji Należy wpisać w rejestrze stowarzy- 
szeń zarobkowych i gesptdaresych. Siedziba 
stowarzyszenia: Rzędzin. Brzmienie stowa- 
rzyszenia: „Spółka oszezędności i pożyczek 
w Rzędzinie stowarzyszenie zarejestrowane 
z nieograniczoną poręką. 1. Ozłonkowie dy- 
rekcyi wystąpili: Józef Bień, Józef Maślanka- 
Sianisdaw Starostka 1 Ignacy Armatys. nadto 
zwarł Franciszek Schab, prześozony zarządu. 
2. Członkowie dyzekcyi wybrani: Franciszek 
üawin przedożony zarządu, Adam Pasek za- 
stspea przełożonego i członkowie: Wojciech 
SŁaLKO, Józef Reczek, Józef Mazur, Data 
wpisu: 8 czerwca 1916. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV, 
Tarnów. dnia © czerwca 1918. (8782) 


Firim..176/18 Stow. V. 271. Zmiany i do- 
datki do wpisanych już firm stowarzyszeń. 
Wpisano w rejestrze . stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych, Siedziba stowarzysze- 
dia. Lwów. Brzmienie firmy: Związek go 
spodarezy profescrów szkół państwowych, 
stowarzyszenie zarejestrowana Z ograniczoną 
goręką, 1. Uzłonek dyrekcyi wystąpił: Zy- 
gmuni Žurawski. Data wpisu: 6 kwietnia 
1915 r. 


C. k. 5ąd krajowy jako hanal., Oddział IV, 
Laów, dnia 4 kwietnia 1918, (8669) 


Firm. 278 Stow. III. 168. Zmiaay i do- 
datki do wpisanych już firm stowarzyszeń. 
Wpisano w rejestrze stow. zarob. i gospod, 
Siedziba stowerzyszenia: Lwów. Brzmienie 
fiimy: Spółka agrouumów we Lwowie sto- 
warzyszenie Zarejestrowane z ograniczorą 
poręką „w likwidscyi*, Likwidatorowie: 
Głowacki zmarł, zaś zrezygnował: 'Ladeus; 
Turski, lakwidatoram, wybrani: Bronisław 
Janowski redaktor „Rola;ka* i Karol Turski 
właśc.ciel dóbr, Zaś zastępcą likwidatora 
dr. Jakób komalski dyrektor Kółek rolni- 
czych, — wszyscy we Lwowie. Data wpisu: 
6 czerwca 1918, 


C. k. Sąd krajowy jako handlowy, Oddz. IV. 
Lwów, dnia 81 maja 1918. (3664) 


F;rm 104 Rg. A. II. 110. Zmiany do- 
tyczącu firmy juź wpisznej. Dnia 26 lutego 
1918 przy firmie Brzmienie: Moritz et Sanu 
Spiegel siedziba: Lwów przedmiot przedsię- 
biorstwa: handel towarów sukiennych wpi- 
saxo w rejsstize nasięgnjące zmiany: Bramie- 
nie firmy: Sami Spiegel, Wysiąpi: Moritz 
Spiegel, Ouiąd waaseicielem sam: Sami 
Spiegal. 

U. k. Sąd krajowy, jako handi, Oddział IV. 


m. 
Ur 


Firm. 33, R- O, II. 258. Bingetr:g-n 
wurde im Register Abt. e. Sitz der Firma: 
Lemb rg Firma wortlaut: Alf-Aldona „Erłól- 
gewiusugs-Gesallschafc m. b. H. polaisch: 
„Alf-Aldona* Spółka dla wydobywania oleju 


keya składa się z 8 członków, Członkami dy- 
rekcyi są: Eugeniusz Kusiński, Boleslaw Ka- 
zor, Kazimiera Mazurkiewicz, — wszyscy 
w Baszowia, Podp s funy: Brzmienie firsiy 


Lwow, daia 28 lutego 1915. (3666) 


Wim. 850 Rg. C. 198. Zmiany i do- 


podpisywać będą dwaj człenaowie dyrekeyi. 
Uęgłosz=nia następują przez wywieszenie W lo- 
kaiu stowarzyszenia. Udział ezlonka wynosi 
100 koroa. Udpowiedzialność: Członek sto- 
warżyszenia oapowiada pró.z deklarowanych 
udziałów jeszeze kwotą iównającą się wySo- 
kości deklarowanych udziałów, 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Rzeszów, dnia 15 ezerwca 1918. (3721) 


skaln=g0 z ogr. por. Gegenstand des Unter 
nehmens: ist a) d e Erwerbung der Erdharz- 
grube „Alf Aldona in Borysław, b der Be- 
trieb der Krdharzgrube „Alf-Atdosa* in Bo- 
rysław und sonstiger in Galizien befindli- 
chen, Yon der Gesellschaft zu erwerbend:n 
Rohólg.uben und R hólterrains. e) der Ver- 
kanf u d sonstige Verwertung des fiic die 
Gesselischaft zu gewinnenden Rohóle und 
sonstiger Erdharze. d) dia Verśusserung und 
Verpachtung der im Kigentum der Gesell- 
schaft stehenden FKrdharzgruben und Erd- 
harzterraine oder von Anteilen sn densel.|i dodatki do wpisanych już spółek z ogra- 
ben e) die Vornahme der Anlegung von | niczoną porgką. Należy wpisać w rejestrze C, 
Grubenainrichtungen sowie die Durchfūhruag | Siedziba spółki: Jarosław. Brzmienie firmy: 
von Bohrungen auf eigenen und fremden | „Spółka młynarska* Dominik w Jarosławiu, 
Gruben, f) die Angabe und der Betrieb von spółka z ograniczoną poręką, Zmiana; 1, 


Firia. 234/18 Rg. ©. 1. 25. Zmiany 


detki oduos qu» się do wpisanych już w re- 
jestrze handlowym firm knpeów pojedynczych 
1 spółek. Da rejestuu (ddziuł ©. welągnięto 
co następuje. Siedziba firmy. Lwów. Brzmie- 
nie firmy. Zdrój „Społka* z ograniczoną po- 
reką we Lwowie. Wystąpił, Zawiądowea Ka- 
rol Voilin a ustanowiony zostat w jego 
miejsse zawiadowca Zygmunt Fedarski, in- 
Żynier we Lwowie. Spzcyalne wp sy rozwią- 
zanie spółki 1 ustanowienie likwidatorów. 
Aktem notaryalnym z daty Lwów, dnia 31 
lipcu 1912 L rep. 51548 uchwalili spólnicy 
rozwiązanie społzi i likwidacyę. Dzień wpisu 
26 czerwca 1913, 


C. k, Sąd krajowy, jako handl, Oddział IV. 


Lwów, dnia 19 czerwca 1913. (3665) 


Firm, 152sRg. C. II, 123. Zmiany do- | Chodorowski i Franciszek Kuener. Wybrany 
zawiadowcą: dr. Joachim Hausman, przemy- 


tyczące firmy już wpisanej. Dnia 28 marca 


1918 przy firmie. Brzmienie: „Związkowe | słowiec naftowy w Drohobyczu, 


Zakłady gazu ziemnego i gazoliny* spółka 
z opraniczoną odpowiedzialnością. Siedziba: 
„wów. Wpisano w rejestrze następujące 
zmiany: Ustąpili zawiadowcy: Kazimierz 


DONIESIENIA P 


RYWATNĘ 


C. k. Sąd krajowy jako handl., Oddział IV. 
Lwów, dnia 25 marca 1916. 


we Lwowie. 


WRAK RRRÓÓ LALR EE RR KKKRE 
C. k. uprzyw. €e Galic, Akcyjny 


JTE 


NIPOTŁGZ 


Czas przyjazdu i odjazdu 
pociągów osobowych i pospiesznych we Lwowie. 


EKSPOZYTURY: 


w Stanisiawowie 
w Podwolłoczyskach 
| w Mowosielicy 


FILIE : | 


w Krakowie 
w Czerniowcach | 
w Tarnopolu 


Z Krakowa: 7:20 rano, 7°40 rano, 1120 
przed poł, 2:00 po poł, 8:15 wieczo- 
rem. 

Z Rzeszowa: 3:55 po poł. 

Z Tarnopola: 5'52 rano, 1°80 po poł, 800 


Do 
Do 


wieczorem, 
Z Brodów: 1'10 po poł. Do 
Z Czerniowiec: 1:05 w nocy, 5'45 rano, 1°10 | Do 


po poł., 6:55 wieczorem. 
Ze Stryja: 7:25 rano, 5:00 po poł, 1010 
wieczorem. 
Z Sambora: 9'15 rano, 905 wieczorem. 
Z Rawy ruskiej: 6:30 rano, 4'35 po poł. 
Ze Stojanowa: 10:50 przed poł, 7'35 wiecz. 
Z Podhajec: 12:30 po poł, 9'00 wieczorem. 
Z Jaworowa: 8'45 rano. 
Z Janowa: 3'48$ po poł. 


Z Brzuchowie tylko na dworzec „Kleparów“ : 
codziennie 7-21 rano, 4'57 po poł., a 
tylko w niedziele i święta o 8:09 wie- 
czorem na dworzec „Kleparów*. 


Do 


Do 
Do 


Do 
Do 
Do 


Do Krakowa: 6'45 rano, 7:45 rano, 8:80 


po poł, 3:10 po poł, 9:35 wieczorem, 


10:30 wieczorem, 


Rzeszowa: 6'45 wieczorem. 
Tarnopola: 8'35 rano, 2°50 po poł., 11:13 


8 
I (3667) 
a 
(Dworzec główny). 
Pociągi przychodzą: Pociągi odchodzą: 


w nocy. 


Brodów : 4:10 po poł. ! 
Czerniowiec: 4:00 rano, 3:80 po poł., 


1055 wieczorem. 


Stryja: 7:80 rano, 7:00 wieczorem, 10:20 


wieczorem. 


Sambora: 8'45 rano, 7:50 wieczorem. 
Rawy ruskiej: 8:50 rano, 6:50 po poł, 
Do Stojanowa: 8'15 rano, 5'25 po poł. 
Do Podhajec: 6:85 rauo, 300 po poł. 
Jaworowa: 4*20 po poł. 
Janowa: 9'10$ rano, 


Brzuchowie z dworca "Kleparów*": 6:35 
rano, 3:23 po poł. codziennie a tylko 
w niedziele i święta z dworca „Kle- 


parów“ o 7'23 wieczorem. 


Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym drukiem. 
$ Tylko do względnie z dworca Lwów-Kleparów. 


Czasy oznaczone są według zegara środkowo - 


europejskiego, 


Nocną porę oznacza podkreślenie cyfr minutowych. 


Pociągi powyższe kursują tylko warunkowo, o ile względy wojskowe na ich ruch 
pozwolą, — W razie wstrzymania ruchu tych pociągów lub utraty połączeń, nie mają 
podróżni prawa do żądania odszkodowania. 


| 


Kapitał akcyjny 20,000.000 kor. 
Listy hipoteczne 203,000.000 kor. 
Rezerwy 16,187.000 kor. 


KANTOR WYMIANY 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokła- 


dniejszym kursie dziennym, mie licząc żadnej prowizyi. 


ZLECENIA GIEŁD 


uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich infor- 
macyj co do pewnej i korzystnej lolxaeyi kapitałów. — Wszelkie ku- 
pony i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia 
prowizyi i kosztów. — Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych 
papierów podlegających losowaniu. — Ubezpieczenie losów przed stratą 


OWE 


z powodu wylosowania. 


ODDZIAŁ DEPOZYTOWY 


przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od 500 kor. począwszy, oprocento= 
wuje takowe po 8*/, pre. od sta, wydaje na wkładki książeczki. — Kwoly 


do 2000 kor. wWyYpłucu bez wypowiedzenia. 


Wynajmuje za opłatą kwartalną, półroczną lub roczną 


SCHOWKI DEPOZYTOWE 


RKNRRRRRK KNKRRRNKKKKRKKNNKKKM 
~IL 


(SAFE DEPOSITS) 


w kasach stalowo-pancernych do wyłącznego użytku depozytarynsza pod własnym 
jego kluczem, gdzie bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można papiery war- 
tościowe, dokumenta i kosztowności. 


Przedruku nie płacimy, (10 15—24) 


Kolportera do roznoszenia gazet poszu- 


węgierskie, austryackie, REŃSKRIE, 
-- FRANCUSKIE, HISZPAŃSKIE- - 


w najlepszej jakości po najtańszej cenie 


Adresy mieszkańców Lwo- kujo biuro dzienników H. Buch- 
wa wysyła „Wyda | staba, ul. Karola Ludwika 21, 


Bu | wnietwo Księgi Adresowej* za 
opłatą 50 har za adres, za Ik; 
policzy sie po éO bal doza | 8 Towarzystwu odbudowy Sp. z ogr. por. we Lwowie 


| kilka lub kilkanaście adresów 
opłaca Wydawnictwo. Należy- 
przeniosło swoje biura do realności 


tość można uiścić znaczkami | $Š 
pocztowymi, Adres: Lwów, $$ 
ul. Grottgera 1. 6. 5 


STANISŁAW ABL 


poleca 


HANDEL HERBATY i KAWY 
EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, Ratowskiego 3, 
(dawniej Teatralna), (2154) 


Bez operacyi radykalna pomoe dla naj- 
zastarzalsz; ch i najniebezpieczniejszych 


i cierpień przepukliny. 


Proszę żądać prospektu gratis i franko od specyalisty 
c. k, patentowanych bandaży na przepuklinę M. Frei- 
licha, Lwów, Gródecka 35, w własnym domu, Różnego 
rodzaju bandaże przepuklinowe dla kobiet załatwia 
żona. 
WAŻNE UZNANIE 
największego lekarza i hygienisty dzisiejszej doby, 
dla lekarza przepuklinowego M. FREILICHA, 


Nasz honorowy członek M. Freilich, wybitny lekarz 
rzepuklinowy we Lwowie, odznaczony naszym dyplomem 
ESA za zasługi naukowe w dziedzinie lecznictwa 
i złotym medalem na lil. międzynarodowej wystawie, 
otrzymał właśnie załączony dokument, przesłany na jego 
ręce przez naszego prezydenta honorowego prof. dr. med. 
Edwarda Reicha dyr. i wiceprezydenta Cesarskiej L. C. 
Akademii. 

List ten opiewa: 

Wielce Szanowny Kolego: 

Każdy lekarz i hygienista, który postawił sobie za 
eel zmniejszenie liczby operacyi chirurgicznych, musi spo- 
tkać się z uznaniem jako dobroczyńca ludzkości, W szeze« 
gólności dotyczy to dziedziny cierpień pachwinowych, gdyż 
doświadezenie uczy, iż większa część tych chorych, podda- 
rących się operacyi, umiera, niż po operacyi przychodzi 
do zdrowia. Musi więc przyjść do tego, by chorych takich 
leczono bez operacyi. W szczególności ten sposób terapii, 
zdaje się cieszyć o wiele lepszymi wynikami, niż dotych- 
czasowe metody operacyjne. 

Z pomiędzy wielu metod, w najnowszych czasach 
nżywanych, a mających na celu uzdrowienie cierpiących 
na przepuklinę kiszkową bez zastosowania operacyi, by omi- 
nąć w ten sposób niebezpieczeństwo. Metoda p. M. Freili- 
cha we Lwowie, prowadzi najszybciej i najskuteczniej do 
celu. Jest rzeczą koniecznie potrzebną, by tę metodę wy- 
tłumaczono w niedawno temu wydanej broszurce, wzięto 
poważnie pod o głec aby za pomocą jej, wielu setkom 
ludzi przywrócić zupełnie zdrowie i oszczędzić im niebez- 
pieczeństwa krwawej operacyi. 

Uważam za obowiązek mój wyrazić publicznie te 
moje głębokie przekonanie, 

Z szacunkiem 
Dr. med. phil. scient, et lit. Reich 
(3575 2—10) Uniwersiteta-Prof, ete. 
Nieuport-Buins w Belgii, 19 styeznia 1907, 


Lwów, 
Karola Ludwika 11 


(naprzeciw pomnika Sobieskiego). 
(5402 70—120) 


Ke perskie dywany i 
Ha obrazy wybitnych mala- 
rzy polskich. Listowne zgło- 
szenia z opisem i podaniem 
ceny przyjmuje biuro Buch- 
staba, Karola Ludwika 21. 


Jadalnia kompletna, wspa- 
l niała, w stylu sta- 
ro-niemieckim KA oka- 
zyjnie do sprzedania. Refiektu- 
je się tylko na większe domy. 
Rybacka 5 (boczna Kochano- 
wskiego), parter prawy, od 
godz. 3—7, (8718) 
( *złowiek starszy, wykształ- 
2 cony, były jeniec cywilny, 
władający doskonale językami 
polskim, ruskim, niem., ros, 
dobry charakter pisma, nie 
mogąc wrócić do Warszawy, 
poszukuje zajęcia biurowego. 
Łaskawe oferty z podaniem 
warunków: F. Załuski, Lwów, 
ul. Domsa Nr. 5, m. 7. 
(3717 1—2) 


NNOONOZNODDDNNOBWNE 
Nasienie rzepy 
ściernianki 
oryginalnej duńsk ej pro- 
dukeyi 


po 100 K. kilo 


wysyła 
jak długo zapas starczy 


EMIL FREEGE 


w Krakowie. 


(3543 3—6) 
NODODODDOOONONOOOO 


TĘ O — 


2 chłopców 


do posługi 


poszukuje drukarnia 
Władysława Łozińskiego, 
ul. Czarnieckiego 12, za 
dobrem wynagrodzeniem. 


Zgłoszenia do Zarządu 
drukarni. 


j przy ul. Akademickiej 1. 23, I. p. 


Galicyjski 


"ow. Akcyjne LWÓW, 3-go Maja L 5, 


Ziemski Bank Kredytowy 


przyjmuje 


wkładki oszczędności 


AE) Aon 


Wkładki do 5000 X. wypłaca Bank 


bez wypowiedzenia. 


(2601) 


00000 00000580026050000000660060 00686 
„Wiadomości Gospodarcze” 


tygodnik poświęcony sprawom polskiego przemysłu, 
handlu i rolnictwa 
wydawany przez Komitet Techniczny w Lublinie, 


okazują się co piątek w języku polskim i niemieckim tłumaczeniu. 
Przedpłata wynosi: 


na obszarze c. i k. Zarządu wojskowego, w Austryi i na Węgrzech rocznie K. 24—, 

półrocznie K. 12:—, kwartalnie K. 6—, 

W Niemczech i na obszarze niemieckiego Zarządu wojskowego: rocznie M. 24—, 
półrocznie M. 12:—, kwartalnie M. 6—, wraz z przesyłką pocztową. 


Poszczególne numery kosztują 50 halerzy (50 fenigów). 


Przedpłatę przyjmuje i poszezególne numery sprzedzje skład główny i filię firmy księ- 
garskiej © EBETHNER % WOLF, Biuro dzienników i ogłoszeń J. Hopcas i A. Salomonowa 


Kraków, Szezepańska 9, Administracya vGazety Lwowskieje, Lwów, ul. Podwale 3, Biuro 


dzienników H. Buchstaba Lwów, Karola Ludwika 23, 
Hnseraty przyjmuje Administracya czasopisma w Lublinie. 


4% drukarni Wł Rosjńskiege we Lwowie, ul. Oxarpieekiego | 13, 


